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Niepokojące wieki z 'łajpedy
W  D N IU  DZISIEJSZYM  OD- 

B Y W A JĄ  SIĘ W  K ŁAJPED ZIE  
W Y B Ó R  i DO SEJMIKU K ŁAJ1 

PED ZKIEG O. Na wybory te zwió 
eona jest baczna uwaga. W Y B O R Y  
i ostały POPRZEDZONE NIESŁY  
CHA NYM  TERROREM . STO’ 
SO W Ars YM  PRZEZ HIT7 ERO W  
CO W . Dość wspomnieć zamordo­
wanie robotnika litewskiego przez 

óch członków kłajpedzkiej partii 
hitlerowskiej.

L U P I Ł Z
pod gwarancję usuwa oraz za­
pobiega wypadania włouów
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B u a i p t i i ł  —
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Ustawiczne manifestacje hićlerow. 
skie, szereg protwokucji — odbiły 
się głośnym echem * prasie świaio5 
wej. Dla nikogo nie było tajemnicą, 
ie zainteresowanie Niemiec skierow•< 
ne było oddswna na Kłaipede, ze za 
interesowanie przybrało na sile r a z a  
jntrz po wygranej sprawie sudecluej. 
Przez pewien Czas kampania 
prasy niemieckiej przycichła, co 
hvlo tylko wskaźniki em, że 
N IEM CY G OTUJĄ SIĘ DO 

SKOKU. Nie trzeba było długo czc- 
kać. I

Ostatnio dzienniki niemieckie wv* 
pełnione sa artykułami o Kłajpedzie 
reportażami i t. p. Trasa niemiecka 
na rozkaz min. Coebelsa zamieszcza 
artvkułv pod wielomówiącymi ty tu­
lą W  41 np. „KŁAJPEDA MUSI 
PTC W O L N /**.

W  ostrym tonie prasa zwraca „Ii* 
‘ewskim przybyszom, nadużvwaja* 
cym gościnności ziemi niemieckiej i 
cierpliwości jej mieszkańców, uwa- 
gę, że również dla Kłainedy inne wie 
ią wiatry**.

Tak więc iuż Niemcy biorą sie do
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udawadnhmia, że Kłajpeda — mia­
sto odwiecznie litewakie było zaw» 
sze... niemieckie. Biuletyn „National 
Sozialistische Partei Korespondent** 
zamieszcza dłuższy artykuł w którym 
przytaczając przykłady z hislor u* 
siłuje wykazać rzekomą ntemieckość 
Kłajpedy, tego „naislaiszego — jak 
czytamy — niemieckiego miasta Prus 
W  :hodnich“.

A T \ K I PRASY NIEM IECKIEJ 
NA RZĄD LITEW SKI PRZYPO ­
M IN A JĄ  W  ZUPEŁNOŚCI N IE­
D A W N E NA RZĄD CZECHOS 
ŁO W A C K I W  SPRAW IE SITDF 
TO W , Wówczas również prasa nie* 
miecha upominała rząd czechosłowac 
ki. iak to czyni obecnie w stosunku 
do rządu litewskiego. Ządaia zrewido 
wanta uo gruntu stanowiska wobec 
Kłajpedy, a tym samym — i do Rze 
szy. Biuletyn zwraca w nłedwuzna-

■»>* sposób uwagę na niedawne wy 
padki w C.cthosiowacji.

Na podkreślenie zasługuje nowy 
argument użvwany chętnie przez pra 
sę niemiecką. Pząd litewski winien 
co rychlej pójść na daleko idące us­
tępstwa, bc» wiem „została zapocząt­
kowana epoka, w której pokój liczo 
ny jest po wyższym kursie, niż w
przeszłości**.• * «

Początkowo Niemcy domagali sie 
gwarantowania przez Lirwe Kłajpe­
dzie zapehiego wvkonania statutu 
autonomicznego. Rząd litewski wyra 
ził w tym kierurku zgodę. I cóż sie

okazało? Przemówienia przywódców 
Niemców kła oedzkich świadcza. że 
żądania ich idą dalej. Dowiadujemy 
sie o tem również z niezwykle gwał­
townego artykułu osławionego „Ost 
land**, Org. Zwiąż. Niemieckiego W  
schodu, „Ostland** jeszcze nie zna­
jąc wyniku wyborów wieści tryum­
falnie że PRA W O  D ZIA I .ANI A  
NA OBSZARZE K ŁA JPED Y ZA- 
GA R NIA TA N IEPO D ZIELN IE
NIEM CY W  SW OJE RĘCE. Dał. 
sza ilustracją zamierzeń Rzeszy jest 
doniesienie urzędowego Niemieckie­
go Biura Informacyjnego, :e W A L ' 
C E NIEM CÓW  KŁAJPED7.KICH  
o oełne ( !)  prawa TO W A RZYSZY  
W SPÓ ŁD ZIAŁAN IE RZESZY.

A  oto najświeższa informacja 
..wyborcza** z Kłajpedy. W  wywia­
dzie udzielonymi prasie zagranicznej 
zastępca przywódcy Niemcó.w Kłai- 
pedzkiih podkreśli! iak pudaie Pols 
ka Agencja Telegraficzna — że wy­
bory dzisiejsze do sejmiku kia iedz- 
Me^o maia stanowić pewnego ro­
dzaju B I EBISCYT N IEM IECKO. 
SCI. Nienicy stata do wyborów pod 
hasłem żądania całkowitei autonomii 
gospodarczej i kulturalnej kraju kłaj 
pedzkiego. *  » *

A  wmc; ..newnepo rodzaiu płnbts- 
cyt“. ZN A M Y TEN  PORZĄDEK  
RZECZY... Pamiętamy. I dobrze o  
-mniemy na czym polega „WSPÓŁ* 
DZIAŁAŃ IE RZESZY**. (km)

s t a

t 00 . ® 0 ^ ' ż o ł n i e r z y
włoskich nad granica Tunisu

LO N D YN  (m). W  komentarzach 
na temat konfliktu francusko-włos* 
kiego, przypuszcza sie, że Berlin po­
prze wybitnie w tej akcji Rzym.

W  kolach politycznych Londynu 
nówi się, że Mussolini otrzymał od 
Hitlera wolną rękę i że rewanż nie­
miecki nójdzie aż do granicy mebli 
zaciL „Times** pisze, że ta mobilizac­
ja w sprawie Tunisu będzie apelowa
ł % do ogółu niemieckiego w tvm sa= 
mvm stopniu, co mobilizacja włoska 
w sprawie Czechosłowacji do naro­
du włoskiego.

Prasa donosi, ie marszałek Balbo 
^•rządził koncentrację wojsk wzdłuż 
granicy Tunisu w ilości około 100 
tysięcy żołnierzy. Koncentracja włos 
ka napotyka na trudności z powodu
braku połączeń kolejowych i trudno 
ści aprowizacy jnych Obie te sprawy

przedstawiają się korzystniej po stro 
;iiC francuskiej.

PA R Y Ż (ar). Krążą tu sensacyj­
ne pogłoski o możliwości powrotu 
do Paryża amb? sadora frarcuskiego 
w Rzymie Erancois Poncet. Gmach 
ambasady francuskiej w Rzymie 
strzeżony jest od kilku dni stale 
przez kordony policji

S tra s z l iw i  żniwo  
tajfunu

M ANILA. Tajfun, który saalał w 
piątek na Fi1;oinach pociągnął za so­
bą, według ostatnich doniesień, 
śmiertelnych ofiar.

północnej części wyspy Samar 
u  .lun pozbawił dachu nad głową 
12.-000 ludzi.
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» sprawie islam aalftytaklui
Zazwyczaj dobrze poinformowany 

znany dziennikarz żydowski p. Ber­
nard Singer (Rlegius) relacjonuje z 
Warszawy:

Jak się dowiadujemy, zarówno 
jak i projekt posła Stocha nie 

zostaną przyjęte do laski marszałko­
wskiej. W  najbliższych dniach zo- 
stanie wydane w tej spiawit oficjal­
ne oświadczenie.

Jak wiadomo, wniosek posła Sto­
cha zawierał fantastyczny proiekt u r 
stawy antyżydowskiej, pozbawiają, 
cy Żydów polskich obvwaielstwa, i 
przewidujący bezpodstawne ograni­
czenia

nm

Czystka w sowieckim
l o t n i c t w i e

MOS’OX A (PAT). Organ sowieckiej ot* 
garifcacji przysposobienia wtojskowego 
„Ossoawiachim“ — „Na straży** nawcluje 
w artykule wstępnym do przeprowadzania 
gruntownej „czystki** w tej organizacji. Na 
miejsce wrogich i niepewnych elementów, 
zdaniem a s ;ennika — winni być wysuwa 
ni ludzie młodzi j wierni partii

Sekretarz kom’tetu partyjnego centralnej 
rady „Ossoawiachimu** Antonow zostuł 
usunięty za sprzyjanie „wrogom ludu“. 
Według pogłosek Antonow jest aresztować 
ny. Działalność sekretarza komitetu party\t 
nego w centralnym urzędzie „Ossoaw’a;hi*
■ -u“ Rodienego poddan. została ostrej kry 

*

tyce. Według wszelkiego prawdopodooieó? 
stwa Rodienny został usunięty z zajmowane 
ro stanowiska. Wprowadzona obecn’e czys 
tka w organizacjach partyjnych i sowiec* 
'cft pod kierownictwem Ber i przypus_» 

czalnie obejmie zaufanych Jeżowa.

< >Sb‘© *
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Polski konsulat
w  M an d żu k u o

Warszawa. Na skutek wymiany not 
pomiędzy ambasadorem Rzeczypos­
politej w Tokio p. Tadeuszem Rome­
rem. a ambasadorem Mandżukuo p. 
C. T. Yuanem utworzony został kon 
sulat polski w Clarbnie. Utworzenie 
wymienionego konsulat# oznacza fik- 
tyczne uznanie M ndżukuo przez 
Polskę.

2  frontu wyborczego w ICr&PgewPte

Rozmowy przedwyborcze

Żywiecka Fabryka Papieru „ S o l a I ' i “ S. A.
„ Ż Y W I E C "
poleca apecjalnośći

M i  i bibiiilt d « r a p t e i i w
Kalka Maszynowa Szpagaty Papierowe Bibułka Pakow-a
Kalka Ołówkowa Papiery Woskowane Papiery Przebitkowe
Taśm y do Maszyn Rolki Krepowe Serwetki Papierowe
Papiery Toaletowe Bibułka Kwiatowa Tektura

Sytuac*a przedwyborcza staie 
się coraz gorętsza. Konkurujące 
listy zalepiaią tablice, kioski, 
ściany swymi odezwair1, wi:> 
wającymi wyborcę do gloso* 
wania na tę właś.e listę, a nie 
na Liną. A  cóż o tym wszystkim 
myśli zdobywany W Y  BOR* 
C A ? O ty.n opowie Czytelni­
kom naszego pisma wysłannik 
nasz, który przeprowadził sze* 
reg rozmów z „szarymi" ludź­
mi ulicy. Redakcja

Śródmieście. Dzielnica ludzi zamo 
żnych i dzielnica pracującej mteligen 
cji. Spotykam na uLcy znajomego 
— przedstawiciela t. zw. wolnych za 
wodów. Rozmowa, oczywiście, scho 
dzi na temat najbaidziej obecnie w 
Krakowie aktua'nv.

Proszę Pana — mowii mój' inter» 
iokutor — d'a mnie sprawa przedsta 
wia się zupeln.e jasno. W  obecnych 
wyborach zetrą się 3 ugrupowania 
polityczne. Ozon —\ pod ta nazwą 
rozumiem wszystkie u grupowali.a rc 
prezentujące dawną sanacje — daNj 
Stronnictwo Narodowe i P. P. S.

A Stronnictwo Pracy, a osławiony 
dr. Kuśnierz — przerywam.

— T o nie ma znaczenia, proszę 
pana, cała ta rzekoma kakofonia po>* 
lityczna przesiania w gruncie rzeczy 
cele jednej, górującej na tej uscie, 
grupy ozonowej. Kiedyś taka zbić- 
ranina osób o różnych rzekomo ten 
denciach nazywała się B. B. W . R. 
mv nie zapomnieliśmy w Krakowie, 
że na czele tej „dziesiąte’ brygady" 
stal „nieskazitelny" p. Radżyński, 
Dery tak „sanował" przeddtbiors- 
twa miejskie, że wkońcu musiano e 
go samego „usanować".

— A  co pan sądzi o szansach lii*
P. P. S .? — pytam.

— Nie jestem socjalistą, :estem de 
.mokratą, ale jestem zdania, że nai- 
większy sukces w obecnych wybo- 
rach odniesie partia której w Kiako-

ic przewodził ongiś trybun ludu 
Daszyński.

— A  irne listy?
—< Widzi pan, wydaie mi się, że 

każda z wysuniętych tu |ist ma swój' 
krag zwolenników. Znając nastroje 
mieszkańców mogę powiedzieć, że ie 
dnak listy o charakterze demokraty 
cznvm zyskają najwięcej głosów.

« * 9

Ruszam, w kierunku kina, „Zorza"
w którym pono mieści się sztab en*
decki. Widzę zaaferowanego i wzbu 
Irzor.cgo robociarza, który groźnie 
podsuwa pięść pod nos Likichś
dwóch młodzieniaszków.

— Co się stało? — zagaduię.
— Ach dranie — odnowi a da - -  

zdzieraią nasze afisze. To endecy —* 
dodaie objaśniająco. — Ale my im 
damy taką szkołę że nas popami;- 
taia. Oni niech sebie zrywaią afisze, 
my ich pobijemy przy umie wybor­

czej. Tu u nas w III. okręgu endecy
nie śmią przejść. Najwyżej szarpną
jeden mandat, Ozon także iccten —
i koniec. Reszta do nas należy. Ja to
panu mówię. Jakem murzarz.

* * *

Nasz okręg, okręg V II. ma spec y* 
ficzna strukturę — tłumaczy mi na­
potkany pracownik biurowy — iv 
naiw*ekszą Jość głosów zbierze zje­
dnoczona lista żydowska. ‘ o jen  
obiektywna prawda. Mnie i iko pra­
cownika umysłowego iliteresui e spe­
cjalnie, czy uzyska mandat przewód 
niczaey związku pracowników umy­
słowych red. Statter, kióry kandy­
duje na liście P. P. S. Jestem przeko­

rny, że znajdzir się on w Radzie 
Miejskiej. Pracownicy umysłowi 
chcą i muszą mieć na Rauszu swoje­
go przedstawiciela.

No a listy Bimdu i Poale Syjonu? 
— pytam.

— Mam wrażenie, że uzyskają. al­
bo iedna, albo eh uga po iełr.ym man 
dacie

* • •

Jestem na Dębnikach. Wybieram 
sie pod kolonię na Czaiodzieiskiej. 
W  szczerym polu spotykam dwóch 
robotników. Wygląd inteligentny. 
Zaoszczędzą mi drogi — myślę

Psia... — słyszę — utrącili na:n 
Giołkosza. Ale im to diabła pomoże.

—; A jak tam inne listy — pytam.
—• Jakie tam inne listy. Tu żaden 

faszysta n:e śmie przejść. Albo bv 
Dębniki nie były Dębnikami.

— Panie —! zapytuje niespodzia­
nie jeden z napotkanych — nie wie 
pan dlaczego nie kandyduje pan 
Czarnecki? Mówili, że będzie u nas 
kandydował.

— Ten by miał głosów — dodaje 
drugi — przecież on tę kolonie cala 
zbudował.

Kupuję w kiosku papierosy i za­
gaduię sprzedawcy o szanse poszczę 
górnych list.

U nas (mowa o X  okręgu) nie 
wiem jakie listy zbiorą największą 
ilość głosów — odpowiada zapyla 
’w — ale wiem że napewno przej­
dzie ii's<a nr. 1 1  na której kandyduje 
dr. Aleksander Adler.

Musi pan wiedzieć — dodaje ży* 
wo — że jestem jednym z tych, któ­
rzy razem z nim walczyli w owej sla 
wnej kompanii szturmowej 13 p. p. 
dzieci krakowskich, a potem pod je­
go komendą w r. 1920 na froncie 
bolszewickim.

O, to jest dzielny człowiek i gv 
rący patriota. Dziś znam go jako 
szczerego demokratę. Wiem i wie­

dza to u nas ludzie, że będzie on dziel 
nie bronił interesów ludności w Ra­
dzie Miejskiej, tak jak dzielnie wal- 
zzył w obroni* kraju.

• • •

Przedostaję się Barską na Podgó­
rze. Przed ścianką pokryta afiszami 
wvborcz ymi stoi kUku lud-i. Pod­
chodzę.

Po chwili nieutnego mdczenin pa­
da i a uwagi.

— Szkoda to-to - m ów  jeden 
"-skazując na afisz Ozom - -  tu ra 
Podgórzu ozonowcy nie maja prana 
orzeiść. A  i inne listy nie przeidą. 
Tylko P. P. S.

— Ech, — odzywa się stoiacy o- 
bok obywatel — a lista żydowska? 
Przecież nas tu wielu Żydów miesz­
ka.

— No, wszystkie razem te listy 
zdobędą 2 albo 3 mandaty, a w ięk- 
szość będą mieli socjaliści.

— To pan optyinistc — mówię z 
udana ironią.

— Jakże panie, przecież na Podgó ,

Korespondent Ag. „Echo” poda­
je następująca sensacyjną wia­
domość z Gdańska, nie potwierdzo­
ną jednak dotychczas przez sfery 
urzędowe: Według pigłosek kursu­
jących zarówno wśród polskich słer 
gospodarczych w Gdańsku, jak leż 
i kół zbliżonych do Sen'atu Wolne 
gc Miasta, całkowity pakiet akcji 
Stoczni Gdańskiej, należący do tej 
pory do kapitalistów francuskich i 
angielskich, został ostatecznie zaki - 
piony przez sfery finansowe III 
Rzeszy, za cenę nieprawdopodobnie 
niską 260.000 funtów szter' ingów. 
W  ten sposób Polska posiadała by 
w te j chwili 2 0  proc. udz'alóiv, re­
sztę Niemcy i Gdańsk, co w dzi 
siejszych warunkach jest rówi o- 
zna zne z całkowitą dyspozycją in­
teresami Stoczni przez Niemcy*

Mit*. Eden
Nowy Jork Pat. B. ministez spr. 

zagr. Wie|kiej Bretanii Eden w prze­
mówieniu, wygłoszonym na zgroma­
dzeniu zw ązku amerykan kiego prze­
mysłowców na wstępie swego prze­
mówienia wyraził radość z powodu 
podpisania układu handlowego po­
między Stanami Zjedn, a Wielką Bry- 
tamą, co zdaniem jego, przyczyni s>ę 
do wzrostu obrotów handlowych w 
obecnych niespokojnych czasach. Cha­
rakteryzując obecną sy!ua<j; między­
narodową, Eden oświadczył, iż WieUa 
Brytania jis t już świadcma koniecz­
ności obrony pod względem mate­
rialnym i moralnym przeciwko zbli­
żającej s!ę burzy, obrona ideałów 

o.rogich dla obywateli brytyjskich —

! * - ’t ludność robocza, a na naszej liś­
cie tacy ludzie >ak Cekiera, jak 
Szumski.

* * *

Spotykam metalowca z „fabryk, “ 
Zieleniewskiego, o nasz okręg. 2 a 

oU z okręgólw mą zdobędzie tylu 
.mandatów, ile lista na czele którei 
stoi przewodniczący Rady zawouo- 
wei Bator, i sekretarz Zw. Metalow­
ców Florkow.

A . jak tam u was z endekam- ? 
-lajprzód słyszę przeciągły śmiech 

co u nas na G-zegórzkach endecy, 
ońby się uśmiał. Nawet na lekars­

two pan ich nie znajdzie. Z tymi... 
i tu pada nieparlamemame wyrażę- 

>. —* Jam y sobie radę W obec ro­
botników tchórzą, ani tylko potrafią 
w dziess.ciu uderzyć r.a jednego stu
denta, czy studentkę żydowską.

* « •

Na ulicy Warzawskic rozmawiam 
z kole-arzem.

Nie ma mowy — tłumaczy mi goi 
jiwie — by kto inny tu zdobvł wię* 
cej głosów m i b. poseł Mastek. To 

nazwisko, pani . T o  jest nazwi* 
śko, które bez dużego gadania ciy 
gnie ludzi. No, 1 niech pan nie zapo 
mina, że on kolejarz, a tu drelnica 
koleżaiska,

• ♦ •

Na tym urwały się nasze rozmo­
wy. Bilansując wrażenia dochodzimy 
do M-nioski!, ie  nastró* ogółu oby­
wateli sprzyja wybitnie ugrupowa­
niom płoszącym zasady demokraty­
czne. W  tym stanie rzeczy nie bę­
dzie przesada, jeśli pozwolimy sc 
bie na horoskop: wybory 18 grud­
nia przyniosą zdecydowane zwycię­
stwo listom demokratycznym. Fa­
szyzm nie przejdzie przez Krakowi

W li.

Na tle tych przemian kursuje *  
Gdańsru enuncjacja dyrektora Sto- 
c / d i  prof. N.<c. który na jednym z 
t. zw „Karaeraaschaftsabend" miał 
podać do wiadomości zebranym 
wyższym urzędnikom Stoczni fakt 
przejęcia przez Nieraey większości 
udziałów Stoczni, oraz miał się rze­
komo wyrazić, że w niedługim cza­
sie Stocznia Gdańska zmieni uazw j 
ca „R.tichstnarinew erkstate".

W Stoczni Gdańskiej piacuje zni­
komy ułamek odsetka Polaków 
wśród robotmków, niema ani jed­
nego majstra Polaka, a kilku inży­
nierów Polaków nie otrzymuje żad­
nej odpowiedzialniejszej pracy. Je- 
dmyriJ zadai iim  polskiego wicedy­
rektora bvło zdobvw anie zamówued 
dla Stoczni z Polski.

w Ameryce
powiedział Eden — wymaga skupie­
nia wszystkich sił, Do tego prz* go- 
towujemy się— zakcnczył swe prze­
mówienie Edeu— nie prosząc nikego 
o pomcc.

G d  12 i o ; ; u  ż u c i a  d s  i a ; s S 3
Budaoeszt. Minister spraw wojsko­

wych Weger, Bartha, przj goto* **- 
no ;ą ustawę o służbie w o jsk o w ej, 
wg. której przygotowanie np. mło­
dzieży w organizacjach paramilitar­
nych rozpoczyna się już od 12  roku 
życia. Ociiotnicy nie będą już korzys­
tać z dawniejszych przywilejów i ulg-

ia gdańska
w rękach N'emców?

—oOo—
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Na jego terenie stworzyć konsolida3 
cie nie od góry, ale płynącą z woli 
wolnej, wyrażającą się nie w płycif 
nie frazesów, ale w pracy rzetelnei 
v/szvstkich dla państwa.

Dzisiejsza walka o samorząd — 
to walka, o charakter i ustrój pań­
stwa. W vnik lei zalezny iest w r  
łącznie od postawy samego społe

Nai lepszy podarek na gwiaz
t;iiiiiiiiiiiiii»iinii[iii»iiianiiiiiiiniiniiiiiiiHtiiiiiiiiiiiiiiiiumnttmii[iiHiir[ii!ttngtBH!nalji«?Miiuiningua

książeczka premiowa P li  O V-ej serii 
l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ! l l l l l l ! l l l l l l l l l l i l l l l l ! ; i l l l l l l l i l l l l l l l l l l ! l l l l l i ; i l l ! l l l l l l l l l l l l l l l l i l l U l l l l l l l l l l l l l l l

r

Co 3 miesiące PK O  losuje Ł kuael slotowe premie między posiadaczy 
Książeczek premiowych PKO V ej sęriL Wkładka miesięczna- 5  złotych, 
po 114 miesiącach — PKO wypłaca kapitał 600 siolych, a  nawet przy 
wylosowaniu końcowej premii za wytrwałość w oszczędzaniu — zł 1000,

nań i praca, którą da spoleczeńs* 
twu i państwu — w decydujący 
sposób zaważyć dziś moga na dal* 
szym biegu wewnętrznych spraw 
państwa. Nie jest bowiem do por

Przez samorząd ratować chcemy 
krat marazmu wewnętrznego. Prze 
zeń mo jaśnie wewnętrzną polityczną 

i sytuacje. przerwać istniejący w tej 
dziedzinie kryzys. W  nim stworzyć 

' silna tamę totalistycznym zapadom. I. P.

Przed ziftgkszenieni p^ko-siwienkinh iiM ń i

Dlatego niezbędne jest, abv w w> 
borach samorządowy ch stanęły dziś 
odważnie i śmiało lakna'szersze rze* 
sze nieryłko chłopów i robotników, 
ale przede wszystkim masv urzedni* 
cze. masy, jakże często zależrtei, in­
teligencji pracujące.

Stanąć one muszą w poczuciu od 
powtedzialności tym większej, że 
znaidu emv stę wszyscy w obliczu 
zbkżaiacych się ciężkich prób i za* 
dań, Polska zaś czekać me może.

Rozterki wewnętrzne w naszym 
kra i u przypadN na czasy wydatko­
wo ciężkie.

Wzbierają na horyzoncie chmury 
zbliżającego się kcniiiłctu światowe 
go, W około nas rośnie potęga ifie- 
mieckich wpiywów. Próby stworze­
nia bloku państw pomiędzy Niem- 
carm i JKosją jak dotąd me wydały 
jeszcze pozytywnych rezultatów. Na 
południu powstaje baza wypadowa 
z Rusi Przykarpackiei.

W takim układzie sil i dążeń w 
Europie Środkowej rozpoczynamy 
nowe dwuaziestolecie niepodległości. 
Wymagać ono będzie wielkich wysil 
ków pokonywania olbrzymich prze* 
szkód. Jasne jest, że w zapasach tych 
zdam będziemy wylącznże na własne 
i tylko własne siły.

O  skupienie i zespolenie tych sil 
własnych już dziś nic jutro w chwili 
ciężkiej — chodzi dziś wszystkim. 
A jednak...

A  iednak mimo obiektywnych v a  
runkow, zmuszających nas do iacna* 
sza bszego skumulowania sił społecz 
nych, nadal przeżywamy ciężki ok» 
res poszuk rwania dror,, wyjścia z ma 
razmu, niemocy i kłębowiska niep ■>* 
rozumień, które niesie codzienny 
dzień. Skądże to cytanie"5 

W około widzimy próby mechani- 
cznego zjednoczenia społeczeństwa. 
Prymitywizm koncepcji, rmuacei za- 
łowolić wszystkich, a w rezultacie 

nie zadawala>ącej nikogo, uproszczę* 
nia myślen.a politycznego, szukają* 
cego wyjścia z trudności w płytkim 
naśladownictwie obcych wzorów, za 
poznawanie zupełne odrębności psy* 
cliiki narodowej, warunków własnej 
państwowości, naiwności apelów sto 
sowanych na przemian ze edenerwo 
wania płynącymi groźbam., zakaza* 
mi i nakazami, szablon i magia tech­
ników w miejsce rzetelnego i użvte« 
cznego wysiłku pracy społecznej 
wszystko to, płynące z braku kultu­
ry politycznej, zatarasowało drogę 
nie iuż ku wielkiej konsoiiuacji na* 
rodu, ale nawet ku znalezieniu tak 
potrzebnego nam wszystkim minp 
mum wspólnoty. Gdziez ma ona się 
tworzyć?

Gmach, który winien być miej­
scem zestrzelenia się dążeń dosrod 
kowych, terenem szukania zdro­
wych kompromisów pomiędzy 
przciwstawnymi Lmeresam' grup i 
klas społecznych, tworzenie jedno­
litych, wszystkich nas ohowlązu- 
jących zasad — gmach. Sejm Rze* 
czypospolitej — nie skupia dziś ta­
kich zainteresowań społeczeństwa 
jak powinien. Od Sejmu całe społe­
czeństwo oczeKuje jedynie uchwale 
nia zapowiedzianej w orędziu Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej zmiany 
ordęnacji wyborczej i... niczego 
więcej.
W  dzisiejszych warunkach wybo­

ry do samorządów naoitraią szcze­
gólnego znaczenia. Daleka od dosko 
nałosci, a iednak dająca możność fa 
ko tako swobodnego wyboru rad­
nych miejskich i gminnych ordyna­
cja samorządowa słusznie ożywił1, 
społeczeństwo, budząc zainte esowa- 
nie wyborami. Za jej pośrednictwem 
dąży ono do ujawnienia w składzie 
rad miejskich i gminnych rzeczywis­
tego układu sił i co za tym 'dzie we 
wnętrzej prawdy życia publicznego. 
Pierwsze wyniki wyborów wskazui v 
że prawda ta toruje sobie drege. u- 
kazuiąc po czyjej stronie iesL realna 
siła i zaufanie, a  po czyjej bkcia 
pusty fiazes.

Za iego pomocą ugruntować mocne 
demokratyczne zasady w państwie.

to jest bodaj najważniejsze. W  
rachunku bowiem, który czynić mu­
si kaidy komu nie są obojętne spri* 
wy państwa i kto nie iest zasiepion1 
małą sprawą utrzymania swei władzy 
i swego małego interesu — to zesta­
wienie realnych sił, na których op­
rzeć można państwo największe mini 
mieć znaczenie. Korzystać w budo­
wie i utrzymania państwa z sil spo­
łecznych wtedy tylko można gdy po 
iw eli im się ujawnić, gdy wydobę­

dzie się je uczciwie na powierzchnię 
zvca publicznego.

W  obecnych bowiem warunkach 
zadanie zespolenia sił spoleczeń* 
stwa odegrać musi samorząd. 

Skład iego, zespół ludzki, który 
w nim zasiądzie, odwaga przeko*

WAKSZA ^ A  (kor.) W  związku z przy 
gotowaniami do podjęc!a rozmów polsko- 
sowieckich zwróciło się biuro traktatowe 
do poszczególnych organizacji branżowo-

Szkoda fatygi
W  związku z szeregiem licznych 

nieścisłych wiadomości, podawa­
nych w ostatnich czasach o Stron 
metwie Ludowym, zabiera w tej 
sprawie głos naczelny organ S . L. 
„żi lony Sztandar’ , zamieszczając 
nast. oświadczenie:

S ą  pewne środowiska, które 
świadomie i celowo puszczają plot­
ki, dotyczące tak Stronnictw a Lu­
dowego, jaki przywódców ludowych. 
Chodzi im po prostu o robienie 
zamętu i sianie nieufności czy. to 
do Stronni twa Ludowego czy we­
wnątrz naszego Stronnictwa.

Nie będziemy zadawać sobie fa 
tygi, by wyjaśniać i prostować 
wszystkie te głupawe plotki. Szko­
da czasu i miejsca.

Diiemliffliie parzety
ż y a o ^ s k ie

Londyn, (m) Korespondenci berhri- 
scy „News Chronicie* i „Dady Ttle- 
graph" dono ,zą z Berl na, że wskutek 
odebrania kierowcom samocbodnw\ ,n 
narodowości żydowskiej kart jazdy, 
n'e odbyły s:ę w Berlinie pngrzebv 
żydowskie, ponieważ nie było komu 
obsłuż) ć samochodów pogrzebowych 
gminy żydowskiei.

—w io —

myślenia, aby na dłuższa m e t r  t o l e  
rowany mógł być stan ■wyraźnej j 
rozbieżności pomiędzy składem par 
lamentu i samorządem w państwie, j 
fo  tez niechaj nikt nie usiłuje za­

mykać oczu, że wybory samorządowe 
rfic mają charakteru politycznego. 
Charakter ten nadaje tu bowiem nie 
tylko życie i obecna sytuacja, ale ró­
wnież podstawowe ustawodawstwo, 
a wśród niego obecna ordynacia wy 
borcza do sejmu. Jak długo ora obo­
wiązuje, jak długo sainorzad zwiaza 
ny jest z konstrukcja parlamentu tak.

długo — o ile to wogol- kiedykol­
wiek możliwe — samorząd nie będzie 
pozbawiony charakteru politycznego.

Ale to n*e iest jego ujemna, ale 
przeciwnie, szczególnie dziś dodat* 
nia stroną.

gospodarczych o ogłoszenie wniosków i ży 
czeń dotyczących obrotu polsko»sowieckic» 
go w dziedziny importu j eksportu.

Według informacji, sprecyzuje strona so 
wiecka swoje wnioski i propozycje odnoś* 
nte do zwiększenia obrotów z Polską do* 
piero w połowę stocznia. Narazie odbywa 
j.i się wstępne informacyjne rozmowy mię* 
dry przedstawicielami' obu stron. Sprawa 
ewentualnego wyjazd i do Moskwy przed*

T ł r F I B l G E I i
P o  su'. c e s a i h  o d n iesio n y ch  za g ra n icą  I w  P o l­

skim  r a T u  je s t  n ajb ard z :ej w arto ścio w y m  

m a u  i n ajm ilszym  O B m a a

? m m m  b w i & Z D H a w Y f f l
CENY F A B R Y C Z N E  
D O G O D N E WARUNKI

GEN. PRZEDSTAWICIELSTWO w Krakowie

K rakó w , Basztowa 15.
(DAWNI’ GMACH EEMKaA).

III każlej redałteji cenzor
Praga. Na terenie C -echosłowacji 

obowiązywała w ostatnich nresącach 
cenzura prewencyjna. System ten ma 
obecnie ulec zmun e w tvm sensie, 
że do każdego pisma przydzielony 
zostanie osobny cenzor, który l ędzie 
odpowiedzialny za treść danego dzien­
nika. System taki ma w porównań u 
z systemem dotychczasowym ułatwić 
prace redakcK

stawfcicla rządu polskiego telem podjęci.' 
konkretnych rokowań stanie się aktualne 
dopiero z chwilą zgłoszenia przez Sowiety 
konkretnych propozycji. Obroty polsko»so 
w eckie kształtują się niekorzystnie dla po 
skiego bilansu handlowego. Podczas, gdy 
wywóz nasz do Sowietów jest skromny i 
obejmuje wyłącznie niemal wyroby hutnl- 

to nasz przywóz z Sowetów, na któ-y 
składają się fosfaty, rudy żelazne i manga* 
nowe znacznie przewyższa wywóz

W  pierwszym półroczu rb. przywóz so* 
wiecki do Polski os ągnął wartość 5.853 tys 
złotych, podczas gdy wywóz z Polskt d# 
Sowietów — zaledwie 415 tys złotych. Tak 
w ęc saldo ujemne Polski w obrotach z So­
wietami w pierwszym półroczu rb. wynio* 
sio około 5.5 milionów złotych. W  dobie* 
gającym obecnie końca drugim półroczu 
ten niepomyślny dla polskiego bilansu stan 
rzeczy n'e uległ zmianie Zamierzone opar 

stosunków polsko-sowieckich na innej 
podstawę ma nie tylko spowodować wy­
równanie wartości obustronnego przywozu 
ale też znaczne rozszerzenie jego ram.

Demt-nstruje I sprzedaje
„MOTOTECHNIKA*
Przedsiębiorstwo Techniczno 
H a n d lo w e  — Sp. z o. o.

Kruków — Plac Szczepański
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PorikM Świata
?OR'i O AIEG RO . D im u ui i  Bvia, ie  

w miejucowo«cl Yirgem Comprida trzech 
-obc talków odkryło poważne pokłady zło 
ta. Pracując zaledwie 2 miesiące wydoby-t 
już półtora kilograma czystego złota.

W ARSZAW A. Dnia 10 bm. odbyło sic 
pod przewodnictwem nremiera gen. Sła­
woja Składkowskiego posadzenie rady m 
lustrów. Przedmiotem obiad były aktu a u 
ne zagadnienia gospudarczi na terenie Si;, 
ska Zaolzańskiego.

CZERNIOW CE. W zwfązku z akcją 
władz rumuńskich, przeprowadzających re* 
wizje obywatelstwa osób narodowości żv* 
dowskifj. ąd w Czerniowcach lozpatrzył 
dalszych 262 wypadków, z czego 175 osób 
zostało pozjbawionych obywatelstwa.

TOKIO. Ministerstwo ®praw zagran.cz* 
oych komunikuje, iż ambasador japoński 

w Moskwie złożył u rządu sowieckiego pro 
test przeciwko deportacji 55 japońskich - .- 
botni'-o w, zatrudnionych na obszarze ja* 
pońflu^j koncesji naftowej w Kantangari 
w północnej czyści Sachalinu.

KŁAJPEDA. Stojąca ped dowództwem. 
Niemców t. zw. policja pomocnicza (Hilfs 
polizei) w Kłajpedzie została ostatnio po* 
ważne wzmocniona. Tworzy ona obecnie 
bardzo dobrze zorganizowaną i wyekwipo 
wana jednostki;.

M EDIOLAN. W  związku z zarządzę* 
niam-' o czystości rasy we Włoszech, w ta 
mym tylko Medicdanie zostało zwolnionych 
zl p.acy około 3000 służących, bon do dz;e 
d , kucharek, ogrodników, szoferów, loka* 
jów itp. narodowości żydowskiej.

W ARSZ \W A. Stojący na czelj nowel 
organizacji Legionu Młodych Polskiej p. 
Mwizowicld jest współpracownikiem re* 
dakcjl „Zaczynu" oraz pozostaje w bl s» 
kich stosunkach z płk. Wendą.

? I,

sgr-segac

- V. i

prości si Doladrerowi
PA RYŻ PA I . W  czasie wczoraj 

szego głosowania w Izbie deputowa 
nych szereg wybitnych osobistości
politycznych z łona stronnictwa rv  
d/kalnego odmówiło zaufania gabt* 
neowi Daladier. W śród 29 nazwisk, 
deputowanych radykalnych, jak rów 
nież stronnictwa unii socjalistycznej 
znalazły się nazwiska prawie wszyst 
kich przewódców tych ugrupowań. 
O ile bow.em chodzi o radykałóp, 
te m. in. powstrzymać się od głosu* 
wania b. min. spr. zagr. Delbos, b. 
minister handlu i przewodniczący ko 
misji spr. zagr. Izby Bastia. przewód 
niczący komisji lotniczej Izby Bos* 
souret, sprawozdawca generalny bu* 
cretu Jammy*Schnrdt, b. podsekre* 
taxz stanu dla kolonii Mannerville, 
b. minister lotnictwa Cot, wybitny 
ekonomista Mandes*France i na ko* 
nieć wybitny znawca zagadnień pob 
tyki zagranicznej b. podsekretarz sta 
nu i redaktor poważnego oreanu ra* 
dy realnego „Dedeche de Toulouse" 
de Tessant. O ile chodzi o unie so* 
cjalistyczno*republikańską, to pow* 
strzvmali się od głosowania b. mi* 
nister F^ossard, b. mimster Frot o* 
raz b. minister Hymanś i b. podse* 
kretarz stanu Bibie. Fakt, że tak wv

bitni przewodcy zarówno stronnic* 
twa radykalnego, jak i uniii socjalis 
tyczno-rcpublikańskiej, nie uważali 
za stosowne udzielić gabinetowi Da 
kdier swego poparcia, w kuluarach 
parlamentarnych potraktowano iako 
zapowiedp poważniejszych trudnoś* 
ci dla rządu zarówno w dalszei de* 
tacie n a i budżetem, jak  i w deba’

cie nad politjką zagraniczna.
Nowa większość rządową jest wv 

raźnie formacją centro*prawicową i 
składa się poza nielicznymi wyiątka 
mi ze wszystkich ugrupowań prawi 
cy, dalej centrum i alliance democra 
tique spod znaku Flaudina oraz wię 
kszości radykałów.

Kto siele wfepofeói w iwrople

Włoc ly żądają i grożą

S ta l iw u  CTlnith nu M u
MARSYLIA PAT. Na p ojad zie mgle’ 

Jtłego statku—cysterny »Maryade“ o po* 
jemnosc' 7 000 ton, stojącego w podcie przv 
nabrzeżu V7ilsona nastąpił dzu straszny 
wybuch. States ten, uszkodzony bombą 
letniczą w czasie postoju w Walencji, zo< 
stał przyholowany do Marsylii i wyłado­
wany na redzie 6 listopada, następnie zaś, 
wprowadzono go do portu, gdz'e przystą. 
picmo do naprawy uszkodzeń. Wybuch na 
stąpił około godz. 17, w chw Ii, gdy 13 r- • 
botnikuw usuwało ze statku zwały piasku, 
którym w Walencji gaszono płomienie p *  
żaru wywołanego bombą lotniczą. W  kika 
chwil po wybuchu prz/był na miejsce sta* 
tek pożarniczy i pożar ugaszono. 3*ch ro*

fcotników odniosło b. ciężkie oparzenia. 
4*ch robotników którzy znajdowali się -V 
kabinie, gdzie nastąp ł  wybuch — utonęło

RZYM  PAT. Tygodnik „Relazioni in* 
temational’"  precyzując żądania włoskie w 
sprawie Tunisu ujmuje je w następujące 
tezy: 1) Francja zajęła Tunis wbrew woli 
Włoch* 2) bez pracy włoskiej Tunis n'« 
osiągnąłby obecnego poziomu rozwoju, 3) 
Tunis i Korsyka stały się wypadowym.' pis 
cówkaml, wymierzonymi przeciwko Wło* 
chom, 4) Włosi posiadają w Tunisie znacz* 
nie więcej ziemi, niż Francuzi, 5) w wol* 
nych zawodach Włosi mają w Tunise zde* 
cydowaną większość, 6 ) jeśli Francja me 
aapewi sobie współpracy Włoch w Tuni* 
sie, wówczas Tunis zostanie straccny dla 
Francji ponieważ miejscowa ludność arab* 
ska usposobiona jest wobec Francji wro* 
go, 73 wszystkie dotychczasowe konwencje 
dotyczące ludności włoskiej były zawsze 
gwałcone przez rz«dy francuskie.

Rozważając kwestię Suezu tygodnik z* 
znacza, że i to zagadnienie będzie musiało 
być rozwf zane. Byłoby największym błę* 
dem mn!emać że można zatrzymać w po* 
chodzie naród włoski, 'iczący 45 milionów

C y n S t y n e  e ^ i t c l c j e n i ®

flntjżp ttasftie elwy u Sisiwatji
BR A T Y SŁA W A  PAT. W  miej., 

cowości Binava w zachodn:ej Sio* 
Waci i doszło do ekscesów antvży* 
dowskich. Ludność demolowała °kle 
pv oraz podpaliła synagogę. P .l i . ja

Meratja ruiiiniBPyĥ^
r o z p o c i ^ f a  c ^ F ® d i ?

instytucjami między narodu-L ma (Peru) Pet. Dokonano tutaj 
otwaicia obrad konferencji panamę* 
rykańskiej. Prcgiam konferencji skła­
da się z 6 ciu części.

Część 1 sza: organizacja pokoju
a) Uzupełnienie i ujednolicenie a- 

nierykatiskich układów pokojowych, 
b) st^or enie międzyameryi rYTkiego 
trybunału, c) stworzeń e Lgi amery- 
kańs.ich narodów, d) uroczyste wza­
jemne oświadczenie o nieuzna * an.u 
zdobyczy terytorialnych, dokonanych 
gwaitem.

O ęść 2 -ga: prawo międzynarodowe, 
ustdeme nguł dla kod fi'<acji prawa 
iriędzynarodow °go w Ameryce.

C ię ć  3 cia międzyamerjksńska 
polityka handlowa.

C ęść 4-ta pclityczne ł obywatel­
skie prawa kobiety.

Część 5-ta współpraca intelektualna.
Część 6 ta Unia panzmerykańska: 

współpraza U ni para nerykańskiej z

innymi 
wy mi.

z trudem przywróciła porządek. W  
związku z tym szef propagandy A* 
leksander Macn wydał odezwę do 
ludności, wzywając ją do spokoiu i 
zaprzestania wystąpień antvżydows* 
kich. podkreślając, iż kwestie żydo* 
wską rozwiąże rząd radykalnie i 
sprawiedliwie przez odpowiednia u* 
stawę. Majątki żydowskie na mocy 
tej ustawy przejdą w ręce Słowaków, 
wobec czego nie należy ich niszczyć, 
gdyż w ten sposób wyrządzą się 
szkodę narodowi słowackiemu

Krytyka Chamberleina
Londyn. Kampania przeciw poli­

tyce prern. Chamberlama rozwija 
się. D/.iś wieczorem poseł Wintson 
Churchil w przemówieniu publicz­
nym zdecydowanie opierał zarzuty, 
zrobione mu niedawno w- izbie przez 
prem. Chamberlaina, że jego zdol­
ność oceny politycznej szwankuje. 
Poseł Churchill zwrócił uwagę, że 
w lutym br. premier zapewnił par­
lament, iż naplecie w Europia ustę 
puje, a w miesiąc po tyrn nastąpiła 
aneksja Austrii. To same zapewnie­
nie premier powtórzył w 1 pcu, a 
we wrześniu nastąpiło rozbicie 
Czechosłowacji. W październiku 
Chamberlain zapewnił Izbę, że Eu

ropa jest na drodze do pokoju, a 
w listopadzie nastąpił pogrom Ży­
dów w Niemczech i gwałtowne 
ataki Niemców na Anglię.

W świetle tych faktów i w świet­
le wielo' rotn>ch ostrzeżeń, wypo­
wiadanych przez siebie co do ros­
nącej groźby niemieckiej, poseł 
Churchill pozostawił swym słucha­
czom wydanie sądu, czyja ocena 
sytuacji jest zdrowsza.

OD WYDAWNICTWA! 
prosimy o urssulcv»anie należności 

z t: tułu zaieste] prenumeraty

Byłoby rówsdei daremnym ocseuJwać l i  
Niemcy wskutek deklaracji £rancusko«nie* 
mieckiej a dnia 6 grudnia opuszczą Wło* 
chy. Wrogość Francji wobec osi Rzym— 
Berlin — konkluduje tygodnik — będzie 
n ała tylko ten skutek, że pewnego dnia 
deklaracja z dn. 6 grudnia zostanie prze* 
kazana do archiwum.

34 kslgijf irśrdd i i t f n m iy t i i
członków .Żelaznej Gwardii"*

Bukareszt. Pat Agencja Trador d c- 
nosi: proiesor Nas Jonescu, many 
jako teoretyk rozwiązanej , Gwardii 
Żelaznej który obecnie znajduje się 
w d rpitalu w Brasew, podpisał dekla­
racje, w której kategorycznie wyrzeka 
srę wszelkiej łączności z Z lazna 
G.vard<ą, przyłączając s'ę do zbioro­
wy uekiaracji. ogłoszonej 5  brn. przca 
315 b. ciłonkó v , Zaiagnęj G vj*d ^‘ 
miernov/anych w Vaslui, którzy dali 
wyraz swej lcjalncści wods c ofcc ;nego 
u-tn ju Rumunii. Deklaracja ta zo-ta- 
a również ccdpisana przez pułk. Za- 

v.'iu, najbliższego współpracownika 
Co^rea-ru. W śróJ 315 internowanych 
w Va l.u, kto v podoisali de latacie 
znajduje się 34 ks-ęźy.

J a  3 33Z2KS3

D yw ersyjne ulotki
' a  blasku Zaolzariskim kolporto­

wana są ulotki dywersyjne, reda­
gowane w języku polskim, opatrzo­
ne swastyką i formułką na cześć 
kanclerza Rzeszy Niemieckiej.

M a  fibsa  a iszfo w an a
za należenie do org. teror.

:ZERMIO 1 E  FA T  W związku z  mi 
machem na prezesa sądu woiskowego w 
Czerniowcach Christescu władze rumuńs* 
lde — jak podaje prasa — aresztował® 
wszystkich uczniów 8*mej ldasv g:mnaz:ura 
do którego uczęszczał zamachowiec, Luto* 
dowieź, gdyż okazało się, że wszyscy om 
należeli do organizacji terorystycznej pod 
nazwą „bractwo kizyża". Aresztowano tak 
że dwóch nauczycieli—wychowawców kla« 
sowych 8=mej klasy.

naldinienie tfu lerlfsa
Praga (z) Z Husa, obecnej stoiicy 

Rusi Zakarpackit j, wyfeMrafa do Ber- 
Ima delegacja rządu RUsh W skład 
delegacji poza ministrem Rewajem 
wchodzą sekretarz premierc dr. Ko* 
mŁrnyckyi, ekonomiczny doradca IVL 
B.bota i dyrektor lasów państwowych 
E Tebus
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Dziś w niedzielę popołudniu „Klątwa" 
Stanisława Wyspiańskiego z St. Wysocka 
w roli Matki. Obok świetnego gościa w 
głównych rolach występują: J. Jabłono\v« 
4  a S. Czajkowski, oraz M. Ajczyńska. T. 
Rlałkowskt, K. Fabisak, K. Opaliński, A . 
PessarŁ

Plan przedstawień: Niedziela 11. X II. 
papoł. „Kląrwa“, wlecz. „Rodzna Whiteo- 
aków*. Poniedziałek 12. XII. wiecz. przed* 
siawienła nie będzie. Wtorek 13 XII. „Ba* 

a- -Dziwo*.

f ó e p s r t u s ?  l i i i
ADRIA: Paweł i Gaweł 
APOLLO: Żebrak w purpurze 
PROMIEŃ: Pensjonarlca 
SCALA.: Zakochana p int 
STELLA: W  ogniu pocisków 
SZTUKA: W sidłach miłości 
UCIECHA. Zapomniana melodia 
W ANDA: Strachy
ATT AN TIC: Ludzie za mgłą 1 dwaj męzo* 

wie pani Vicky 
LUFP: Złotowłosa

depertaor ein ioswec&irb
ZAGŁĘBIE: Zóltc cenie 
KtALTO. Mściciele 
(. O DEN ■ Student z Oxfordu 
PA TR IA : Druga młodość

S m M i i a  M i n a  s ą s i e d z k ą
między dwiema rodzinami

We wsi Górki, koio Młocin, 
doszło do krwawej awantury nrę 
dzy rodziną Garbarkow oraz rodzi­
ną Olęckiuh.

Do mieszkania Adama i Francisz­
ki Oięckich wtargnęła rodzina Gra- 
barków wraz z hilkoma mężczyz­
nami i począii demolować urządze­
nie mieszkania. Gdy małżonkowie 
Olęscy stanęli w obronie mien.a, 
napastnicy pobili ich. Do ciężko 
rannych oolicja wezwała pogotowi-, 
którego lekarz po opatrunku prze- 
w iozł malżonkóv; do szpitala na 
Czystem. Olęcka doznała uszkodze- 
dzenia czaszki, zraaiła.

W zwązku z robotami drogowymi zaroy 
ha się z dniem 9. bm. ul. Lelewela dla ruchu 
kołowego na całej długości, a oóiazd skie* 
rowuje *ię przez ul. Senatorską.

■.i: »:
Dria 9, XII. 1938 przeprowadzono na 

.i-e-iiie miasta Krakowa obławę, w czas’e 
.tórej zatrzymano 49 osób za różne prze*

stępstwa i do stwierdzenia tożsamości.
* *

Towarzystwo Ko^peratystów w  Krakowie
uprzejmie prosi W P. o przybycie w pon e 
działek I grudna 193S r. o godz. 18 wis* 
czorem do sali Zv ązku Spółdzielni Roi* 
■iczych i Zarobk. Gosp. ul. Franciszkańska 
Nr. 1. II piętro na odczyt który wygłosi 
Dr Bogdan Dederko docent szkoły gł- 
gospod. wiejskiego w Warszawie na tenui 
„Struktura dochodu społecznego i przyszie 
lego tendencje rozwojowe*.

Wstęp wolny dla członków i sympaty* 
ków

Zlikwidowanie niebezpiecznej
szajki włamywaczy kolejowych

Od dłuższego czasu niebezpieczna j me 
uchwytna szajka włamywaczy dokonywa.* 
systematycznych włamań do wagonów ko* 
lejowych na stacji kolejowej Kraków—Pia* 
szów, z których skradziono większą ilość 
różnych piceiylek kolejcv,'/ ch. jak skór, 
obuwia, garderoby, wyrobów tytoniowych 
wartości kdkuset tysięcy złotych. Szajka ta 
w ostatnich tygodniach dokonała kradzieży 
5 skrzyń papierosów „płaskich*, 2 skrzy* 
nie papierosów „przednich egipskich" i 
„damesów* oraz 2 skrzynie tytoniu przed* 
miego tureckiego, cgnólej wartości 17.500 
zł na szkodę Skarbu Państwa.

Pol eją śledcza po żmudnych i drobiaz* 
geiwych dochodzenich ustaliła, że kradzie* 
cy tych dokonywała szajka, na czele któ* 
rej stał znany j niebezpieczny włamywacz 
kolejowy Wojciech Wałach, lat 29, ślusarz* 
mechank, w skład której wchodzi: Waw» 
rzyniec Kuźnia, lat 28, Józef Wałach, lat 
24 i Zdzisław Bobel, lat 16, syn znanego 
włamywacza kasowego zwanego „królem 
kasiarzy*, wszyscy zamieszkałt w Woli Du 
chackej. Szajka ta za pośrednictwem Sa’y 
Szwed vel Holzer, lat 4y, zam w Krakowie 
przy ul. Gęsiej L- 8 i Władysława Rogal, 
lat 38, byłego i niebezpiecznego włamywa* 
cza kasowego,, cibecn c  plantowego Zarżą* 
du M.ejsk i ego, zam. w Strej Olszy, dostar 
czała skradzione towary Chaimo vi Berge* 
row,i właścicielowi sklepu mleczarskiego w 
Krakowie przy ul. Chodkiewicza L. 6  któ* 
ry wspólnie ze swoją żoną Rozalią Berget 
pozbvwali je Hirszowi Katzowi, zam w 
Krakowie przy ul. Dietla L, 67. Ten zaś 
spólnie ze swoim braiankiem Majerem Lust 
manem, zamieszkałym u niego pozbywał 
je dalszym paserom.. Ponadto szajka ta dc. 
starczała skradzione skóry miękie i twarde

kradzieży na stacji kolejowej w Płaszo* 
wie j wtększą ilość wyrobów trykotarskich 
z dokonanego przez nich włamań'a w maju.
' kT r. do fabryki trykotaryz firmy „Uch* 
t!g“ w Krakowie przy ul. Wie! ckiej L. 25, 
wartość kilku tysięcy złotych. Pośredni* 
kie mii dostawcą skradzionych skór j try. 
kotarzy był Rajnold Tomasz Dziedzina z 
Woli Duchackiej, znany niebezpieczny fał* 
:zerz p'eniędzy, który ostamio za fałszo* 
wanie pieniędzy skazany został 'wyrokiem 
Sądu Okręgowego w Krakowie na 5 lat 
więzienia. Skradzione przedmioty szajka ta 
ukrywała w zabudowaniach Domiiuka Ko* 
rzenowskiego, krewniaka jednego z człon* 
ków szaiki, zam. również w Woli Duchac* 
kiej, przy ul. Orkana L. 2. Pomocnikiem 
j doradcą złodziei był Feliks Brożek lat 28 
zam. w Woli Durchackiej przy ul. 3 M a^  
L. 25, który część skradzionych trykotaizy 
Ltchtigowi, odebrał od członka szajk' ; pc 
zbył je Wojciechowi Nosalowi, Józei e B:e 
guń, M ar i Nosal t Stanisławów-.. N owako. 
v.i, zajętym i zamieszkałym w cegeln: A* 
lesandrowicza w Woli Duchack.-ej Stały* 
mi woźnicami przy przewożeniu skradzio* 
nych towarów do paserów byli Stanisław 
Augustny i Feliks Zapiór, z Woli Duchac*
k'«j-

W  czasie likwidacji tej szajki przepro* 
wadzono na terenie W oli Duchackej, Pro* 
koc'ma i Krakowa, szereg rewizji, w czasie 
których znaleziono większą ilość najroz* 
mąitszych przedmiotów z dokonanych kra 
‘- ■ e r  jeszcze z przed dwóch lat.

W  lokalu Chaima Bergera w Kraków e 
przy ul. Chodkiewicza Nr 6 wynajętym 
przez niugo wyłącznic na magazyn skra* 
kłzionych Tzeczy, znaleziono kllkadzies ąt 
it-jTięcy pcpfierosćw przednich, egpskich, 
ł damesów, oraz większą ilość tytoniu, no 
cnodzącego z ostatn ch włamań kolejo* 
"ry-ch, dokonanych przez szajkę.

Nadto znąlezoino w jego mieszkaniu 
więkrjcą ' 'J jść różnych przedmiotów, po­
chodzących z kradzieży, dokonanych na te 
ren ie Krakowa w poprzednich miesiąca h 
i ostatnio skradzioną skrzynię siodełek ro< 
werowych z transportu na ulicy Krakowa,

na szkodę firm-, Hutterer w Rynku Głów. 
m-m w Kraków 'e

Szrajka była uzbrojona w broń palną 
i zdecydowana w razie napotKarua jej prze_ 
strażników ochrony kolejowej przy wlama 
niach do stoczenia najzaciętszej walki. F.* 
nansowaniem szajki, jej uzbrojeniem, w a* 
żywieniem oraz planowanem włamań, wy* 
wiadem, ukuyw-anicm i pozbywaniem skra

bksw ow g pitey HoKka
K O R K O W E

130 zt — 40 gr„ 
e?i%«fst«^8ie O la w s z y s t k i c h

dzionych przedmiotów zajmował się w y *  

łącznie Wojciech Wałach.

Wszyscy wymienieni zostali zatrzymani 
i osadzeni w więż eniu do dyspozycji sę* 
dziego śledczego.

p r z e ?  IC ra k ó w
n f i  p r z e ^ d r l e

W dniu dzisiejszym ukazała się jedno* 
dniówka wyoorcza P. E. S-, wydana pod 
tytułem „Faszyzm przez Kraków nie przej*
da e“.

Jednodniówka wywiera wrażenie impo* 
nujące już sama swoją objętością- 64 stro* 
ny druku, przyczyni szata ilustracyjna wy* 
dawnictwa jest bardzo bogata. Na treść 
składa Sję kilkadziesiąt artykułów, naplsa* 
nych przez czołowych działaczy ruchu roi 
tętniczego i pratowniczcyo w Krakowie. 
_\ie brak także i poezji.

Możnaby jednodniówkę P. E S nazwać 
raczej księgą pamiątkową krakowskieg j 
ruchu robotniczego, lak rozliczne dziedzi* 
ny życia krakowskiego są tu uwzglęunlo* 
ne. Oczywiście główna uwaga wydawców 
skierowała się na gospodarkę gminną i jej 
potrzeby .

Na czoło nuneru wybija się artykuł 
Leona Kruczkowskiego „Do istotnej deim  
kratyZacjl kultury polskiej". Znany literat 
w głęboko uzasadnionych wywodach wy* 
powiada się za głosowaniem na lis*ę nr. 5.

Niezależnie od takiego czy innego sto* 
sunku do P. P. S„ każdy czytelnik „Jedno

KfonlfeaLMffi
Przed Trybunałem Samborskiego Sądu 

Okręgowego na sesji wyjazdowej w Dro* 
Lobyczu odpowiadał M.chał Walaga, listo* 
nosz wiejsk„ oskarżony o to, że nie dorę* 
czył w dniu 9 lipca br. przesyłki poczto* 
wej 100.— zł. przeznaczonej dla Naści 

awlicz, podpisał ją na poświadczeniu od* 
bioru, a pieniądze sobie przywłaszczył. — 
Za nadużycie władzy urzędowej i fałszers* 
tv o dokumentu skazany został Walaga na 
rok bezwzględnego więzienia.

Onegdaj uległ tragicznemu wypadkowi 
w lesie państwowym na terenie gmini Orów 
obok Ciuchowego Działu w czasie ścinania 
drzewa z0*ietni Iwan Kuchar z Orowa. W  
czasie gdy drzewo zaczęło silę chylić ku 
upadkowi przypomniał sobie Ku char, ze 
na tym miejscu gdzie uPaść miało drzewo, 
zostawi latarkę elektryczną. Chcąc zabrać 
latarkę stamtąd podbiegł Kuchar w tę 
stronę gdizre leżała podniósł ją — lecz w 
tej chwili upadające drzewo uderzyło go 
w głowę zabijając go na miejscu.

—oO o-

W  Drohobyczu wydarzał} sę  ostatnio 
wypadki wytłaczania szyb wystawowych w 
sklepach, przy czym sprawcy zabierali róż* 
ne przedmioty z wystaw i ucierał?. Dwa 
dalsze podobne wypadła wydarzyły się o* 
negdaj: wytłoczono szybę u Michała To* 
maszewskiego, przy ul. Szewsk ej j zab-a- 
no z wystawy 9 harmonijek ustnych, stra* 
szaki itd,

—oO o —
Małopolski Teatr Podolski pod dyr. Zuzai* 
Łozińskiej daje w Drohobyczu w nudzie* 
lę 1 Dgrudnia w sali Legionowo*Strzelec* 
kiej dwa przcdstawien>:la a to popołudniu 
„Marię Staart “ Juliusza Słowackiego 
I Mężcz-yzna który stracił rozom* (No- a 
Del lla) komedie Frandszlca Molnara z Ire-

dniówki" nabrać musi szacunku dla pował 
nej i wszechstronnej działalności P. P. S- 
i dla jej szerokiego zasięgu umyslowegj.

Wystarczy parównać „Jednodniówkę y.j  
burczą P. P. S.“ i jednodniówki wybot* 
cze Stronnictwa Narodowego. Różn>ca i to 
nu i treści jest jaskrawa, odległość pozio* 
mów obu wydawnictw — jak nieba i zit

; i '-<d;
Jednodniówkę P. P. S. nabyć można 

we wszystkich kioskach z gazetami.

Kroniki- radomska
W' dnu 8 bm o godz. ll*ej odbyło się 

uroczyste otwracie wiaduktu na przej ei» 
dzie skaryszewskim.

Przejazd ten był miejscem wielu tragiczi 
nych wypadków j przezwany został „przei 
jazdem śmierci* aż wreszcie dzięki wydat* 
nej pomocy Zarządu iMejskkgo j Dyrek* 
cji Kolejowej w Radomiu, która poczynili 
starania w Ministerstwie Komunikacji wy* 
-budowany został wspaiJałym lukiem no* 
woczesny żel«betonowv wiadukt. Zwłaszcza 
wieczorem mocno oświetlony lampami elek* 
tryczr-ąnr, yinduki inadajje ulicy wygląd 
wielkomiejski!.

Po poświęceniu wiaduktu przez ks dz « 
kana dr Kos ńskiego, otwarcia dokonał wo 
jewoda kielecki dr Dziadosz. Na otwarcie 
z Ministerstwa Komunikacji wydelegowany 
został naczelnk wydziału budowy mostów 
inż. Kaczorowski oraz inż. Zagdodzk' Trze 
mówienie wygłosił ks. Gieryczj, dyrektor 
kolei państw inż Tarwid, prezydent miasta 
Gnccznarowski i in. Wiadukt był pięknie 
Udekorowany i budził podziw tysiącznych 
rzesz pu-bliczności.

« * •
Na powracającą do domu na ulicy Sta* 

lokrakowskiej ze stacji kolejowej. Stamszew 
ską (Nowy Sw at), żonę pracow. wytwórni 
broni szedł krok za krokiem jakiś pod ej* 
rżany osobnik. Obserwowana obawiając się 
napadu przyspieszyła kroku |jj mocniej trzy. 
mała torebkę. \v' pewnej chwrili na ulicy 
Starokrakowskiej na odcinku słabo oświe* 
tlonym osobnik ów podszedł z tyłu i us;» 
łował wyrwać torebkę. Natrafił jednak na 
silny opór niewiasty. Wreszcie m.-cno po* 
turbował Staniszewską wyrwał torebkę i 
fcbitegł. Przeprowadzone śledztwo ustaliło 
że sprawcą napadu był 20*letni Kazimierz 
Lenarczyk (zam. w domach fabrycznych), 
który osadzony został w więzieniu W  dniu 
7 bm. Lenarczyk zasiadł na ławie oskarżo* 
nych pod zarzutem dokonania rozboju. Sąd 
skazał opryszka na 2 lata więzienia.

©gto*asni3 drtiftfe
Likwidator firmy „Małopolskie Towarzy 

stwo Wydaw i cze Spółka z ograniczoną od 
powiedzjalnością w Krakowie ogłasza o oV 
warciu likwidacji Spółki i wzywa wierzy, 
cieil, aby na ręce likwidatora zgłosili swe 
wierzytelności w ciągu trzech mies ący od 
daty ostatniego zgłoszenia.

Dr Teodor Perlberger, ł kwidator 
Kraków, ul, Sobieskiego 14
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LITERATURA 
1 SZTUKA

Ewolucyjne: droga
literatury

Współczesna liryka
wioska

Najsamprzód sprawa samej naz* 
wy: —• „literatura ludowa". — „lite* 
ratura chłopska". Jedni używaia ter* 
tninu „liteiatura ludowa" w tym szi-r 
szvm znaczeniu na oznaczenie zespo 
tu treści literackich, wytwarzanych 
tak przez twórców zamieszkałych na 
wsi jak w mieście, pochodzących z 
warstwy czy to chłbpskiej (rolniczej 
czy ło robotnicze], a ociznaczaiacych 
si< tym wspólnym, że są samouka* 
mi, t. zn. me posiada,., wykształcę* 
nia średniego czy wyższego a trud* 
ma się praca fizyczną. Drudzy pod 
nazwa „literatura ludowa" podkłada 
i4 zespół treści literackich, tworzo* 
nych przez samych tylko chłopow. 
których stała siedziba jest wieś, a 
głównym zajeciem — praca fizyczna. 
Niektórzy, przyjmuiac za kryterium 
„ludowości" używanie gwary, chcieli 
by uznać za pisarzy „ludowych" tych 
którzy tworzą w tym języku.

Inm wreszcie określeniem „litera* 
tura ludowa" obeimu/a treści iiferac 
kie wytwarzane tak przez chłopów 
samouków, jak i przez pisarzy pocho 
dzema chłopskiego, a kórzy. zdobyw 
szv wykształcenie średnie czv uniwer 
syteckie, nie zerwali łączności ludo*

'i z wsią — i w końcu przez tycn, 
którzy jakkolwiek nie wywodzą sie 
urodzeniem od chłopów, przeieci sie 
jednak w swej twórczosn idea chłop 
s kości. Będę się posługiwał nazwa 
„literatura ludowa" równorzędnie z 

nazwa „literatura chłopska" w tvm 
ostatnim znaczeniu, zdając sobie spra 
we z węższego zasięgu pod wzgle* 
dem naukowym terminu „literatura 
chłopska".

Jezeii sięgniemy do immanentnych 
wartości kultury ludowej, to przede 
wszystkim wartość tę przedstawił 

twórczość ludowa ustna. Nie można 
tuta* jeszcze mówić o literaturze, bo 
przecież równorodne i samorodne pie 
śni i bardzo oryginalne gadki sa do* 
piero wsienem do twórczości literac* 
kiei. za j iką mogą już uchodzić pi* 
sane utwory wierszowe stoiace na po 
graniczu pieśri ludowej. Utwory te 
jakkolwiek prymitywne odznaczają 
sie bardzo często świetna wprost eks 
presia artystyczną, świadczaca o tym 
że dopóki twórczość ludowa była sa 
'morodną i niezależna od żadnych 
wpływów twórczości n.eludowei bv 
ła oryginalna i nad wyraz świeża. 
Wraz z<* zniesieniem poddaństwa i 
wprowadzeniem szkół (co prawda 
nie licznych) t. zn. w drugiej poło* 
wie w. X IX  zjawia a się coraz częst* 
sze okazy pisarstwa ludowego. Z 
czasów pańszczy:' ni mych znamv bar 
dzo nieliczne wyoadk* twórczości lu 
dowei; do nich należy chyba iedvnv 
do+^d znany: utwory poetyckie Tana 
Raka.

Otóż kiedy umiejętność czytania i 
nisaria względnie wzrosła i powsta* 
Ły pisma ludowe maiace głównie na 
celu oświatę, ukazuja się również licz 
niej i pisarze ludowi. Ludzie ci wczy 
tuiac się w dzieła twórców szłache:* 
ko*mieszczańskich, odkrywali w so* 
bie ogromne i ciekawe złoża wewne* 
trzne, które też zarraenęli wvdobve 
na v, ierzch i utrwalić w słowie pisa-

chłopskiej
nym. Oprócz tego uświadomienia, 
że przecie-* i oni ludzie nizin spolecz 
nych mogą siebie, swoje wnętrze, 
swoje myśli odkryć światu, jak i tam 
ci, przebywający gdzieś „na górze", 
— duzą rolę w chwvtan,d za pióro 
odgrywała cheć zanotowania prze* 
mian odbywających sie w życiu wsi, 
cheć przekazania potomnym tego. jak 
bvło dawniej i jak jest obecnie. Na* 
leży to przypisać dość dużemu ich 
zrozumieniu, jak ważna rzeczą lest u* 
trzymanie tradycji i ciągłości histo* 
rycznej- trzeba będzie zatem zauwa* 
żyć, że już wtedy zaczyna sie ob]a* 
wiać nikła ieszcze świadomość gru* 
py chłopsieiej. la k  powstała parnięt* 
niki Słomki, Kurasia, Magiysia.

Inaczej przedstawia się sprawa z 
po etanu Poeci. ,ak długo nie znali 
utworów twórców inteligenckomiesz 
czańskich, odznaczali się coprawda 
prymitywna, ale samorodna świeżoś 
cia. Wraz z zapoznaniem się poetyc* 
ką twórczością inteligen cko*mi eszczań 
ska zaczynają się naśladownictwa. 
Konoonicka, Pol, Lenartowicz sa pa 
nuiacymi mistizami. W  tvm duchu 
piszą Magryś, Kuraś, ] antek z Buga* 
ja a nawet Sawczuk, który z nich 
wszystkich najwięcej posiada Dolo* 
tu. T o  pokolenie poetów (cnoć nie* 
równych sobie wiekiem) stanowi pier 
wszv szczebel w rozwoju poezp lu* 
dowej; zetknąwszy się z wyższą po* 
ezia inteligencko*mieszczańska przy* 
ięlo od nici metody i narzędzia two 
rżenia, a rl e obeszło się i od zabrnię 
cia w je j nastrojach. 1  rudno wymi­
gać od samouków, piszących tvlko 
)d święta . w wolnych chwilach od 

oracy, by odrazu dorównali poezu’ 
inteligencko * mieszczańskiej, sprzęci* 
wia sie to również zasadzie cwoluc 
historyczno-kulturalnej.

„Humines novi“ w literaturze zaw 
sze ulegają wyższym formom literac* 
kim, ucząc się na tych, by później ni 
mi władać. Byl to pierwszy zryw po 
etów ludowych do dalszego history* 
cznego rozrostu poezji ludov/ej. Ży* 
i a jednak w tym samym prawie cza- 
sie i pisarze chłopscy (ściślej pocho* 
dzenia chłopskiego), którzy dzięki 
wykształceniu jak Kasprowicz i Oi” 
kan (ostatni miał przecież osiem klas 
gimn.) i dzięki naturalnemu geniuszo 
wi samouka, jakim był Reymont, do 
równuja pisarzom inteligcncko*mie' 
szczańskim. Ci pisarze chłopscy, n;e 
maiac należytego oparcia w grupo* 
wei świadomości, która co dopiero 
się rozbudzała, zasilił swoia chłop* 
skością wybitnie literaturę inteligenc* 
ko*mieszczańską. I Orkana nawet o* 
garnęła fala literatury inteligencko* 
mieszczańskiej, pomimo, że iego 
twórczość najbardziej związana jest 
ze wsią. Długo będą pisarze chlops* 
cy dostarczać swojej „krzepy* na po 
żywienie dla literatuiy inteligencko- 
mieszczańskie], utrwalając ja orzez to 
i ciągle pobudzając do nowego żv» 
cia — nawet w niepodległej ieszcze 
Polsce. To stadium żywienia literału 
ry intligencko*mieszczańskiei' należy 
znowu pojąć inko dalszy szczebel roz 
woju literatury chlopskiu w ramach 
ewolucji hstoryczno-społecznej kul

uuigi Ci ni ogła-szja w ostatnim n umęcz j  
„Felonia*l‘:aiia“ interesujący artykuł na te* 
mat v,spcicitsnej \ir>ki włoskiej. Autor 
pisze m. in., że chcąc określić jednym sło* 

j wem zasadniczą nutę, charakteryzującą li* 
rykę włoską naszych czasów, należałoby 
użyć miana „syntezy". Syntezy jako sprecy 

| zowania i ustalenia stosunku między czio* 
wiekiem a rzeczami, oiaz wzajemnego sto* 
sunku między czloc ^.kiem a rzeczami, 
oraz wzajemnego gtosnnKu ludzi między so 
bą. Nie udało s.ę osiągnąć tego celu daw* 
nym poetom, tak sam* i futuryzmowi — 
pisze dalej p. Cini — mimo wymownych 
manfestów Marinettiego. Nie osiągnął on 
syntezy, nie posiadając w sobie samym og* 

j niska poezji. Urzyiui wprawdzie olarinetti 
„tabula rasa" — i to jest jego zasługą histo 
ryczną. Ale nic więcej. On przygotował i 
przeorał grunt swą rewolucja literacką dla 
tych, co kiedyś zasieją nowe ziarno. Guido 
Gozzano, Fr. Gaeta j Aldo Palazzeschi — 
wypełnili swą twórczością pierwsze dwa 
dziesiątki naszego weku. Lecz anachroniz* 
nem jest — twierdzi p. Cini — mówić obe 

cniie o futuryzmie w Italii, tali samo zresz* 
tą, jak o »vmbolirmie, estetycznie i innych 
izmach. Z chwilą dojścia do władzy faszyz 
mu j pod jego wpływem zmieniła 6ię pce* 
zja, tak jak zmieniła się psychologia naro­
du. Hedonistyczna literatura poszła w kąt, 
znikł wreszcie scepiyzm pirandellowsk’, a 
na wzór obecnej nrzebudowy historycznej

Noty
Jednym z najpopularniejszych t na?po* 

czytniejszych pisarzy polskich dabv obec* 
nej jest niewątpliwie Jan Wiktor autor li* 
cznych powieści j opowiadań. Jak się do* 
wiadujemy, już wkrótce ukaże się piąte wy 
danie głośnej już dziś „Orki na ugorze".

turalnej. Równoległość odrebnvch 
ziawisk, biegnących obok siebie w 
tym samym czasie, można łatwo wv* 
tłumaczyć lepszą lub gorszą zdolno- 
cia. lepszym lub gorszym przygoto* 
waniem do wywołania tych z'awisk, 
w każdym bądź razie nie wyklucza 
to zasady ewolucji, która występu ie 
wszystko jedno czy równocześnie czy 
następczo w czasie. A już jeżeli cho* 
•zi o sprawy literatury (a przecie- tu 

o tych mowa) — to granice sa bar 
dzo płvnne.

Józef Sroga
(C . d. o literaturze chłopskiej oo 

wojnie światowej w nastertnym nu­
merze „Literatury i sztuki").

Italii, poezja włoska przyjęła również be**» 
dziej męską koncepcję życia.

Znajdujemy się, — przyznaje p. Cłnj — 
obecnie w fazie, która jest bardziej krytyce 
na niż twórcza: cechuje ją raczej skłonność 
do rewizjonlzmu, nawet do inwentaryzacji 
niż do kontemplacji; mimo to panuje tu duch 
zupełnie inny niż przeu laty. Inne są rów* 
nież tematy -v spółc^zsnej poezji włoskiej. 
Opiewa się teraz rzeczy realne i namacal­
ne. Melancholia ł niejasność poszły w za­
pomnienie. Poszukuj sie obecnie tego, t»  
istnieje, co żyje, szuk* się też nowych te­
matów dawniej odrzucanych a priori, jak 
np. mac'erzvństwo. W  ostatecznej analizie 
liryka włoska okazuje 6we cechy narodo­
we, podczas gdy poezja przpdfaszyrtow- 
ska była raczej uniwersalni, a co najmnief 
kosmopolityczna. Trzej najwięksi poeci te­
go okresu to — g useppe Ungaretti Um be  
to Saba i Eugenio Montale, Różnią się ont 
iednak bardzo swoją twórczością Być me- 
że — pisze pod koniec p. Cini — iż każdy 
z nich Idzie inną drogą | cud-e ścieżki mo­
gą mu się wydać błędne, tak, jak innym błę­
dną wyda 6lę jego droga, — lecz każdy, i 
to jest najważniejsze, idzie sam i z wiarą 
w siebie. — Tyle krytyk italski My od ile* 
bie moglibyśmy dodać narazie tylr, że o 
ile dawne Włochy wydały talentv poety ca 
kie na skalę europejską, o tvle nzgłe i 
współczesnych poetów nie przekroczył do­
tąd granic ich oiczvzny. —

Wiktor o b ecn i oddaje do druku zbiół ob­
razów, traktujących o wsi polskiej i naświe­
tlających znaczenie jej i ludu polsk ego w 
przebiegu wieków Tom ten nosi symboli­
czny tytuł: „Błogosławiony chleb ziemi

wnej“. Nowa książka Wiktora ukaże sic 
nakładem _Ksiażnic>’*Atlas“.

B

Ukazał się pierwszy numtr mm ięczm 
ka marionetkowego wydawanego w Pozna­
niu pracz Wielkopolski Związek Teatrów 
Ludowych pod redakcją dr Jana -Sztaudyu 
te ra . Ibsmo nosi Sugestywny rytuł „Bał 

u lal"; w związku z tym redakcja zauwa­
ża, że trzy „1“, zawarte w tytule, przenoszę 
cały wyraz w sferę emocjonalną t muzyo* 
ną dostosowując go przez to szczelnie U  
lalki. Numer pierwszy pisma mai onetko* 
wego ma za zadaane wprowadzić w samo ** 

gdnienie dalsze poszczególne numery poh< 
w ęcone zostaną następującym sprawom 
Nr! 2 poświęcony będzie dziecku, nr. 3 m* 
rionetkom w szkole, 4-ty marionetkom ” 
wojsku, 5<ty stosunkowi marionetek do es* 
dia i kina a 6«ty dziestędolecłu śeat*zyk*  
„Baj“ w Warszawi-

T u t a j
Tu czerwień plami tylko dłonie, 
z warg wsiąka w kciuk papierosa 
tu żyje to, co jest nakryte kadzidłem

Są tacy, którzy Im głąbiej zakopują nogi,
tym bliżej mają do warstw białego domu
tacy w kamieniach czarnych najlepie| ryją orbity dla ptaków,
tych ptaków,
które jak dłonie rozoostarte
ecieć bąda z gwarem I wrzaskiem na twarze wabiące iak świece 

tacy kopalnią codziennie przenoszą do piersi, 
żyją liryzmem, który miastem potrząsa jak sierpem
— takby powstał świat, o którym warto pisać dumne wiersze!

— w takich łzach wybuchłyby wystrzały 
bez śmierci

Ignacy Fik
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Rozmowa s Atałurkiem
Echa. śuńcrai wielkiego reformatora T :.' 

*(i Ataturka n e  schodzą z łam prasy. W  
prasie zagrantczaej ukazała się ostatnio Je* 
Ju a z siennych rozmów 17mila Ludwiga i  
a i erami stanu — t.m  razem poświęcona zma 
iłemu wodzowi Turcji

Sądząc według fotogratii z  przed dwu. 
dzicstu lat, przedstawiających go wtłoczo. 
rego w mundur oficera tureckego, z twa. 
rzą szczupłą, pokrytą tu i ówdzie chorob. 
Lwymt plamami, Alaturk, w którego kon. 
łukeie żałobnym kroczył ostatn b cały na. 
-ód, miał w owym czasie wyraz nieco me. 
fencholijny, a tylko fez ł wąsy, które jesz. 
eze nosił, nadawały jego zewnętrznemu wy 
glądowj, cechę żołnierza. Kiedy w kilka lat 
potyra odwiedziłem go, nie stracił nic ze 
swej smukłości, ale ubierał s ę  tv)ko po cy­
wilnemu przy czym ubranie jego dowodzi­
ło pewnego wyszukania, a rzadkie włosy 
oraz głębok c bruzdy na twarzy świadczy, 
ty o rym, czego dokona! i co przeżył w mię 
tlryczasie.

OFICER SZTABU

Z pewuegu rodzaju osobliwą kokieterią 
usiadł w kącie pokoju, gdzie panował tak 
gtęiboki cień, że prawie zupełnie w mm zni 
kał, podczas gdy mnie kizał osiąść pod 
4w?eczrukiera, którego światło mnie raziło. 
Polując namiętnie na ludzi niewatpliwte bvł 
bvm pozbawiony części zdobyczy, gdyby 
Ataturk od czasu do czasu nie zapalał pa. 
pierosa; przy świetle zapałk, rysy jego, 
..niszczone wtekiem. ukazywały się na kil. 
ka sekund w półcieniu. Tego blaao.niebie. 
sicie oczy, nieco szkliste, jego prawie zu» 
pełna neruchliwośc, jego poważny, głęboki 
i do tego ochrypn ąry głos sprawiały że z 
początku wydawał stę nicprzenikliwym.

Zapewniano mnie, że niegdyś był bar. 
dzo wesoły 1 żywy, ale później coraz częś.

ej oddawał się rozmyślaniom, ze m- al o. 
kresy nieuprzejmośoi, trwające niekiedy ty. 
jodkam i. Gdybym nie był skierował roz­
mowy na jeden z jego wyczyni w wojen, 
aych, który kwalifikowano, jako bohater, 
ski. byłby z pewnością pozostał podczas 
całej rozmowy w chłodnej rezerwie.

Z niezwykłą rzeczową dokładnością o. 
powiedział mi słynny epizod, który miał 
miejsce w 1916 roku pod Galllpoli; oficc. 
rowie sztabu generalnego umieją czasami

dobrze opowiadać.
— Wiedziałem — pow ied ział mi — że 

Anglicy, znajdujący się naprzee wko nas, 
nie mieli czasu wyregulować strzałów swo. 
ich armat i że wskutek tego n'e było nie. 
bezpieczeństwa. Było to tylko zwykłe obli. 
czenie, które wykorzystałem dla naszej sy.- 
tuacji.

Przy tej sposobności wypada podnieść 
wybitny rys jego charakteru: absolutny b-ak 
wyobraźni — fantazji. Gn sam podkreśla 
to często i jest z tego dumny. Kazał prze. 
tłumaczyć na język turecki dwie z mo ch 
książek i zaczął mi długo tłumaczyć a pro. 
pos mego dzieła o Napoleonie swój punkt 
W  cizenia, według którego wyobraźnia zg u 
bila wielkiego korsykanina.

N.APOLEON■m
— Cele, do których się zdąża, nigdy r.ie 

powinny być osobiste. Kto sie kurczowo 
trzyma pizestaijałych systemów, kto nie 
um ie się uwolnić od Tradycji, nigdy nie bę. 
d:_ic mógł zbudować nowoczesnego pań. 
stwa. Napoleon tolerował w swoim otoczę* 
niu Fouchego, aczkolwiek wiedzhł, że go 
zdradza. Po tym oddał się sam w ręce swe. 
go najgorszeg- prz>jaciela, co można wy­
tłumaczyć tylko jakimś pomieszaniem zdro 
wego rozumu. Rozpoczął on dobrze pomy* 
śiany, ale nie przemyślany plan, a wypad, 
ki poniosły go do ukształtowania swoich 
wielkich projektów. O szeseda esiąt lat ccf 
nął okres demokracji.

Ten sąd pozwolił mi zrozumieć program 
polityczny Ataturka. Marzyciel, prawie tak 
wielki, jak Napoleon, nacjonalista, traktu* 
jący z nieufnością każdy inny naród poza 
swoim, opanowany jedyną ideą, której b\l 
zakazem panem i sługą, dyktator turecki 
pogardza wszystkim co się nte da wyraz’1 
w cyfrach i narzuca swą nami ętną skłon, 
r.ość do racjonalizmu w walce, którą pro. 
wadzi przeciwko mistykom, kalifom i ka* 
planom.

Kazałem po raz pierwszy przetłumaczyć 
! koran na język turecki Równie i biografię 

‘Mahometa Naród musi wiedzieć, ze ka» 
piani nasi myślą tylko o napełnieniu sobie 
brzucha. Jest pan zdziwiony, że meczety -ą 
coraz bardziej opustoszałe, aczkolwiek nikt 
nie myśli o tym, aby je zamku }ć. Bo Tu. 
rek w gruncie nie jest mahometaninem. Ten

naród pasterzy zna tylko słońce, gwiazdy, 
chmury. Nie różni się w tych od chłopów 
całego świata, którzy wiedzą, ze ziem a za. 
leżna jest od atmosfery. Turek nie ubóst. 
wia niczego prócz natury. Fod tym wtgię. 
ciem jest w zgodzie z najświatlejszymi umy 
błami naszej cywilizacji. Goethe nazywał 
to .G ott Natur".

^..JKiedy mu pow.edz'błem, że Europa 
była zaalarmowana, iż generał stanął na 
czele nowego państwa, zdawało się przez 
chwilę, że jest zm‘ ;szany. Fo tym odrzekł:

— fest to naturalne. Generał jest zaw. 
sze niebezp eczniejszy, niż zwykły dyktator 
jeżeli ten generał nie jest niczym innvm, 
niż dyktatorem i n c  jest przez nikogo koo 
trolowany. Zresztą tak było w Niemczech. 
Kto był pańskim szefem podczas wojny?

— Ludendorff.
— To nie był szef. Człowiek, który u. 

cieką po klęsce...
A M BICJA NARODOW A

Ataturk dodaje:
— Mówił pan o amibicji. Zapewne, tru* 

dno byłoby się bez niej obejść. Ale nie p i  
winna nigdy mieć charakteru osobistego: 
powinna się odnosić do celów interesu na 
rodowego. Szef musi wielkie decyzje czer. 
pać z życia narodu, które powinien śledzić 
i studować. Z chwilą, gdyśmy się pozb/li 
naszych sułtanów, zwołałem parlament, zre 
zyguowałem z moich prerogatyw, jako pre 
zydent, nawet z prawa łaski, Wszelka wla. 
dza pochodzi od ludu, t. zn. od jego wy. 
branych. Jestem znacznie mniej czynna, niz

R z e s z a  n ie m ie c k a  d ok o n ała , o s t a ' -  
! n io  p o s u n ię ć , w s k a z u ją c y c h  n a  

z m ia n ę  z a in te r e s o w a n ia  ti  g o  p a ń st-  
j w a  d o ty c h c z a s o w y m i ry n k a m i s u ­

ro w c o w y m - D o  te j  p o ry  b o w ie m  
N ie m ry  z a o p a tr y w a ły  s ię  w  w e łn ę  
w  A u s tr a lii . Im i o r t  z te g o  kra|U 
w y n o sił t r a w i e  3 /5  c a łe g o  im o o r tu  
m e n  ie c k ie g o  w e łn y . W  te j  ch w ili 
z n o w , N ie m c y  p r z e i t a ly  się  in te r e ­
s o w a ć  A u s tr a l ią , jako  k r a je m , m o -

_2im & w Tctrich
Sp ędzam y^ rv y - g o  d n i  e i p rzyjem n ie

W G5UWIU N A R C I A R S K I M  
ZAMÓWIONYM

Jł.Bri«iafyznh-] r - r s o i n i  Obawia
l. Pelameo I Ł Mram

KRAKÓW. GOŁF2IA2. irćg BrackleD
(Skiep Tomowy)

pan sobie wyobraża- Proszę, niech pan za 
pyta mego ministra, czy mam zwyczaj mie* 
szać się do spraw jego resortu. Jestem g j< 
tów poświęć.-* się stud om j abdykować z 
mego stanowiska jako prezydent, nawet ja* 
ko wódz armii

— A z  przewodnictwa partii?
— Z tego nigdy. Bo partia moja jest u. 

cieleśnienicm polityki narodowej, którą tu 
ważam za niezbędną.

NIE MOŻNA BUD O W AĆ  
N A  STRACHACH ,

Obcy obserwatorzy, znający dobrze ży. 
cie polityczne kraju, są zgodn- że Ghazi 
bardzo wiele robi, aby wprowadzić w czyn 
idee demokratyczne, które odpowiadają je. 
go n sk.iemu pochodzeniu i jego prestiżów* 
ojca narodu.

Kiedy mu powiedzałem, że go się bo. 
ją, był zdumiony.

— Proszę przy sposobności zapytać do. 
zorcę tegc domu: nawet on mnie się n « 
boi. Na strachu nie można by zouaować 
żadnej władzy. Władza, opierająca się na 
armatach, może być tylko chwiejna.

gącym stale dostarczać potrzebnego 
surowca, kierując swą uwagę na 
państwa południowej Ameryki, jak  
Argentyna i Urugwaj Poza ty m  
Niemcy zawarły ostatnio umowę 
z Mandżukn, na podstawie której 
zakup ą w Mand/urii w ciągu roku 
różni eh surowców z 100  mil. jen, 
Mandżuria natomiast zakupi w  
Niemczech produktów pizemysło- 
wych tylko za 23 milonow jen.

Hismcf zakupują sH?swce
w Mąiftfźurii i Ameryce Południowej

Ł ttD W IK  M A 3C B O FF

„b a g n o n

1ZZ) FO W JE6C

Czterech siedziało ich przy stole. Iwanow. Gar* 
ry, Arbatmow i Otwicrcki. Zjedli już wszystkie „za- 
kuski“ w przyrządzeniu których był Iwanow' specja*- 
listą, popili wódeczką, nakopciii papierosami fabrv 
kacji Garrego 1 powoli poczęło im z czubów kurzyć. 
W' pokoju było duszno, powietrze przepełnione za* 
pachem śledzia, cebuli, wódid i dymu, a Garfy w do* 
datRu był odświętnie skropibny tanimi perfumami 
i włosy miał wrypomadowane jakimś pachnidłem, 
które Otwierckiego przyprawiało o małości. To też 
w nadziei zniszczenia tego zapachu, dmuchał stale 
dym na głowę Garrego. W  praktyce okazało s;ę to 
mało skuteczne. Pomada miała tak przykry ordv* 
narny, - przenikliwy zapach, że trzeba by mieć po* 
tęzny katar, by na to nie reagować.

— Panie Iwanow, możeby trochę okno otwo* 
K ryć? Tutaj nie można jui oddychać.

— Róbcie co chcecie, ale uirnie przy tym nie ma.
Wybiegł do przedpokoju, zamknął drzwi zx

sobą i spacerował tam tak długo, aż Otwiercki bvl 
gotowy z wietrzeniem.

— Chodź pan, wołał, okno fes już zamknięte, i
— A toście zrobili lodownię, powiedział wcho* 

«bąc z powrotem.
Iwanow bał się przeziębienia, dlatego zawsze ' 

siedział w przegrzanym mieszkaniu.
— Zaraz będzie cieplej. Smrodliwie tu było jak 

w  cldew ie.

— Po Garry swołocz swoim wypomadowanym
łbem tak nasmrodził.

— Zawsze ja. Co się stanie, Garry wanien. Nie
mieli wry zdjęcia — moja wina.

— A  czyj aż? Jak wy waszą wstrętna mordę 
wystawili przy stołe, o swołocz kierownik zdieć,-za» 
rmas mnie angażować, uciekł zaraz na druga stronę | 
sali. Nie byli wy w klubie — było zdjęcie. Zawsze 
przez was musiałem cierpieć.

— A  że ja wam między znajomymi sprzedał pa* 
pierosów za dwadzieścia marek, tego nie opowia* 
dacie.

— Cicho Gairy swołocz, stupajica, mordę stu­
lić, jak generał mówi. Sprzedali wy papierosów za 
dwadzieścia maiek — to prawda — sprzedali, a do* . 
stali wy ode mnie 1 0 % prowizj.? Dostali. A  ot, wsio
w porządku. w

— Widzieli wy generała ? Juz mi wymawia. Ja 
naprawdę z przyjaźni do was chodził po znajomych, 
dogadywał żeby biali, łaził po schodach w gorę, na 
cłół, a teraz — -------

Łzy mu poczęły spływać po twarzy, — teraz mi 
wymaw:acie. I Garry, chłop pięćdziesięciokiłkoletni, 
rozpłakał się jak dziecko. Gdy płacz ten przeszedł 
w spazmatyczne szlochanie, — wybiegł z pokoG.

— Widzieli wy coś takiego? — odezwał sie 
zaskoczony tym zajściem h/anow. A  to kawał du* 
raka. Myślę, że trzeba by mu za to porządnie mordę 
nabić

— Garry stupajka, ta chodźcie do pokoju. Co w y 
siedzicie w kącie i beczycie jak baba

— Ja z przyjaźni do was chodził po znajomych, 
dogadywał... J j

— Znaj u — znaj u- — ja tylko zażartował sobie, 
a wy odrazu w szlochy. Ot głupi;, morda, głupi sołdat

— jak wy tylko żartowali —
— Nic wain nie wmawiam — interes intere* 

sem wszystko w porządku.
— No to nalejcie wódeczki do kieliszków, aby 

nie stała po próżnicy na stole.
— Ńo, widzieli wy coś takiego? Raz płacze jaK 

baba, to znów wódkę piie, jak ryba wodę.
— Na przeprosiny tracili kieliszkami.
— Zdrawo Garry II
Przełknęli, krzywili pyskami iakby piołun mi eh 

gębach — Haraszo!
— Jeszcze raz, ale wszyscy.
Iwanow nalewał wódkę, Świeciły mu się oczy, 

twarz .miał zarumienioną — — —
— Ot, maruda Otwiercki, :uż schował gdzidt 

kieliszek. Ta gdzie wv go podziali, swołocz? Dajcie 
go spowrotem na stół.

— Kiedy flaszka będzie prużna, panie Iwanow, 
wcześniej nie. Pijcie beze mnie, ja przez ten czas ugo# 
tuię Łatwe.

— Ciekawy iestem, skad j3 weźmiecie?
Z kieszeni mojego płaszcza. Znam wasze z v

— Daj mu pan spokój — to poczciwca, sprze* i  kuski i  kieliizeczki, z tego późniei na nogach ustać 
dal panu papierosów za dwadzieścia marek.*. liie ai.ego przyniosłem kawę i blaszankę

1 > racja — sprzedał. Dam mu spokój, obej* 
d-ie się na dziś bez mordobicia. Niech swołocz przy* 
najhmiej wróci do pokoju.

— Pan go wygnał docinkami, pańska rzecz te- 
raz sprowadzić go tutai.

Iwanow otworzył drzwi, stanął na progu i wołał

mleka.
— 1 Ot — co głowa, to głowa, Maruda, wódki 

nie pije, a o kawie dla nas pamiętał
— Dobry chłop, nie ma co. Na jego zdrowie.
— Do waszych żołądków.

(Ciąg dais-y nastąpi)
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B»r!in (c) Prasa berlińska z W . M. 

GJań-k, donosi, że Senat gdańs ;t uitcr 
ueni w. lw Warszawie spowoau wpr.j- 
wai’zem  prr^z polską p cztę portową 
w W. M Gldńs<u znaczków, wyda­
nych z okazji 20 hcia N.epodlegloś;! 
Polski.

Według twl»rdzcń władz W. M 
Gdańs a znazki te mają fałszywie 
prze. s a w ia : historyczny lozwój 
Gdjiisicł*, nad jąc mu charakter 
polski. Z ia c i  i ie, pisze prasa b r- 
liń-iKs, przedstawiaj \ jed ią z bram 
Glańska, przed którą stoi kupiec 
gdoń ski, zawierający interes zbożowy 
ze szlachcicem polskim. P.ąty zna 
czek przedstawia symb ile u tadku 
Zakonu Krzyźac!: ego, co zdaniem 
prasy niemitemej g' dz ć rrusi w u- 
czucia niemczyzny w G ań il.u.

Od iowiedź polską, kióia stwierdza, 
;e  mc nie jest w stanie zmienić 
i«l tu historycznego, żg w wieku XVI 
Gdańsk stanowił część składową 
państwa polskiego, zdmiem pism 
numeckich „r. ąd gd ń ki (Danztger 
Reg’trun„) uznał za n e^ysta czającą.

„Daaztger V •rposten" dorosi, ż :  
znaczki z wyobrażeniem słynnego

■j.*-
coraz

żónwia gdrńsk:ego nad Mothwą, z 
portretami Jadwigi i Jag ełły, zwy 
cęzcy z *>od G unwaldu zmusły se 
nat gdiński do zł lżenia G ne-alne- 
mu Komisarzowi R F ad-mtmoire  
z żądań.em wyc Jania tych znaczków 
z obiegu.

W nec stanowczej odmownej cd- 
pow edzi polsk ej .Dunzger Vorpos 
ten* zapowiadi daL.e kroki .rządu”

gdańskiego 1 zastrzega 
konsekwencji.

subie dalsze

Hasze K on to  P, K- O. 
438.727
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Żrsfci oRuszuitjći Gdańsk
Ag. „Echo” donosi: Żydzi gdańscy, wo. 

bec zapow.edzjanej przez Forstera akcji od 
zydzenia Gdauska, sami postano w'li opuś» 
dć Gdańsk. Termin 1 stycznia 1939 r. jaki 
zakreśli! Forster dla sprawy żydowsk ej, 
jest już bardzo bliski, to też gmina żydów, 
ska postanowiła wysłać do prezydenta Ro. 

csevelta i premiera Chamberlana depeszę 
z prośbą o opiekę oraz udzielenie pozwo. 
lenia na osiedlem* się w Stanach Zjednoi 
czonych i Imperium Brytyjskim Przez dwa

B. prezydent Benesz
pisze pamiętniki

Jak podaje londyński .Calvacade. 
b. piezydeut Czecho-S*owacji, dr.

„Francja łlnglia“
i pokój”

Paryż. Duff Cooper wygłosił odczyt na 
temat: „Francja, Ang1 a i pokój*1, w którym 
ńtakując oatro politykę niemiecką, wy po. 
wiedział się przeciwko „polityce cągłych  
ustępstw*. Na odczycie tym byli m. in o- 
becni; Paul Boncour, Dtlbos, Vienot i i a.

Przemówiente to wywołało o sfe  napa. 
4ci prasy niemieckiej, która m. in. zwraca 
uwagę na okoliczność, i(ż Duff Cooper wy. 
głosił swój odczyt w Paryżu w chwili ogło 
■szraia deklaracji francuskj«niemieikcj.

„Berliner Tageblatt* w artykule zatytu 
łowanym .Podżegacz**, zarzuca Cooperowi, 
iż pod płaszczykiem troski o pokój, szczu* 
je do wojny. „Deutsche Allgemeine Ztg“ 
przypuszcza, iż ostra krytyka polityki Chara 
berlaina i sympatie lewicowe Duff Coopera 
zaszkodzą mu w opini brytyjskiej.

Edward Benesz zamieszkał na stałe 
w Londynie przy ul. Gwendo‘vn- 
Avenue, w okręgu Potney. Otoczo­
ny książkami i dokumentami, cały 
dzień spędza na lekturze. Poza tym 
pracuje nad pamiętnikami, 1 tóre 
rekonstruu e z notat i zapisków. 
W  przyszłym tygodniu dr. Benesz 
ma otrzymać swoje mehle z Pragi 
jak równ eż cenną bibliotekę, która 
ułatwi mu pisania rozpoczętych 
pamiętników.

dni Senat rozpatrywał tę sprawę, aż wresz. 
cie ośwaderył gminie żydowskiej, że na wy 
słanie depesz rtie pozwala, natomiast Żydzi 
mogą złożyć memorandum w tej sprawie 
na ręce konsulatu angielskego i Sianów 
Zjednoczoych w Gdańsku. Zvdzi postąpili 

edle zleceń Senatu

Równocześnie narodowi socjaliści! przy 
roili do kontynuowania .napadów na Ży­

dów.. Ubiegłej nocy dokonano w 14 wypad 
kach pob cia Żydów, Żydzi gdańscy poza 
tym zwrócili się przez Komisariat General, 
ny do min. Becka z prośbą o interwencję 
w tej spraw-e.

Niema mowy o pokojowej
iikwidatji wolny hiszpańskiej

Ko esp^n^ent Kur. Warsz.* donosi 
z Ry mu:  W zwą'ku z Informacjami 
prasv paryskiej, jakoby min. v m Ri 
bbentropp tnał przychylnie odnieść 
s;ę do francuskiego pro ektu nu diecj. 
między Burgus a Barc lońą, celem 
pr ysp eszenia kresu wojny hiszp; ńs- 
kie,j tutejsze sfery polityczne wyj ś- 
tli a ją, że przypuszczeń/a te są CłU em 
f łśzywe N e może b\ć mowy o żad­
nej pokojowej 1 kwidacji wojny hisz­
pańskiej w drodze komprom su, gdyż 
kompromis taki sta o# tby największe 
mebez iecztń two dla smieto narodu 
hiszp ńrkiego. Narcdow^-Socjalistycz* 
ne N.emcy, zgod.ie z faszystowskimi

a O K J L i  I R Y - T U
wszelkie na^ raw r szybko,  przystanie
O P T Y K  G R Ó S S L E R

Zaprzysiężony rzeczoznawca 
K r a k ó w ,  u l .  G r o J ę k a  Ł .  4 1 .

Telefon Nr. 126*03.

Wł a s n n  p r a c o w n i a
, - 5S^67SsSS15Si®SSi®S>R9SlS57S)e6j5a9C?Ssi 3So®(TtSJ5 :©

Włocnaml, uważają wszelkie pakto­
wanie z czerwoną Hiszpan.ą za nie­
dopuszczalne.

„Stampi* sądzi, że pokój w Hisz 
panii może być odągmęty tylko przez 
zwycięstwo wojsk narodowych, co 
stanowi „jedeni z p< ristawowych wa­
runków ust tecznej sirbilizarji ttosun- 
ków europejskich i śródziemnomors 
kich.

To była Ol jjp le jia
Póznań. W  wyborach do rad 

gromadzkich w powiecie wieluń­
skim (woj. poznańskie) Stronnictwo 
Ludowe przeprowadziło 80 proc. o 
gólnej liczby kandydatów, zyskując 
w niektórych miejscowościach peł­
ne 10 0  proc. głosów.

CZYTAJCIE RODZIENNA 
P RAS Ę
D K N O K R  AYYCZHA

♦ i : R Ó Ż N E ! ! ♦
Ł Y Ż W Y
SiTŁEN, owiwft 24
Jarm ark  Sw rtrów , wysprze- 

daż kilku tysięcy sweńów 
m ęs-hF damskich 1 dile- 
cinnvch, po cenaih 5u proc. 
zniżonyi h. O strow iecki — 
Krakowska L. 11

Krawat zakupisz najmniej 
w speejalnym «kład,ie kra­
watów ,,Record C raw ates" 
Kraków, — Fionańska 35 
Hurt — Deiil. Pechowa na- 
p awa s t a r y c h  krawatów. 
Telefon 143 CS __

Futra najkorzystniej poleca 
Horowitz, Starowiślna 26

Ogrodnicy, okna inspektowe, 
i • preg iowane, oszklone, na 
d-g, dnyrh warunkach po­
leca ; Un?er, Kraków, Jó ­
zefa 16 tel. 143-27

Bety narciarskie, najnow­
szych modeli, z oryeiuat- 
n\chs'<ór ang elskich, Dzia- 
doń. Kraków. Długa 4, 
Mickiewicza 41.

niTRAdamskie męskie 
N AJTAM EJ- 

zakup'sz przeri bis?

MOSŁCWICZ
Kiaków, Rynek Gt. Q

p i e r w s z e  p i ę t r o

D O G O D N E  WARUNKI

Pracownia nożownlczo-me- 
chaniczna „PRECYZJA, 
w Krakowie Krakowska 5 
wykonuje: wsz< I ie roboty 
w zaKtes n»żownictwa 
wchodzące, oraz snecjalna 
n prawa maszyn drukar- 
s ich.Toczenie i spawanie 
metali W ładystru' i*'|tan 
Krakowska 5 w podworcu

W paiasolkach najnowsze 
modele puieca znana wy­
twórnia „ U M B R E L L O  
Kraków. Rynek Cłówny 11 
Uskutecznia wszelkie repe­
racje i pokrycia po najniż­
szych cenach 

Na gwiazdkę sweter nalprak 
tyczniejszy pod rek. Swetry 
damskie, meskie, dziecinne 
Pracow nia T r y k o t a ż y  
Felm an św. Sebastiana 23 

(Si>1ep trontowyl ceny 
50 proc. zniżoue

M aterace, poduszki, włósien- 
ne, lóZ k a  poh we, otomany, 
tapczany, p )dusz>T dla nie­
mowląt oraz przyjmuję ws*el 
k'e r o b o t y  tapi. e ssie. Za­
kład tapicerski Bardacha 
Krakowska 44 tel. 174-83

Chi es i mieć towar dosko­
nały — Zuuiaj firmie:

„ P I E R Z  O PUCH"
irciMIna 19 vii a vls Dcisdiy

Na skł.d/.ie: pierze, puch 
(hi>;ieniczr;e)z ż\wyih pę- 
si. Wsypy krajowe zagra­
niczne, Kordry puchowe
i wchiianc. Koce kapy i na­
rzuty Wyprawy niemow­
lęce. Przyjmuje wszelkie

reperacje w zakres ten 
wchodzące

Oficerskie b u t y ,  z chole- 
wamt. oraz wszelkiego ro­
dzaju obuwie turystyczne, 
sportowe, Dzia doń, K ra­
ków, Diuga 4, Mickiewi­
cza 41.

Chusteczki, do nosa męskie 
damskie najtańsze żrf'di\ 
Grcjsler Kraków, Dietla 57 
Żąlaicie obity.

,,W ol ie loknle“

Sklepy ś>/.  Marka 27 f80 
100 i 120 Zł miesięoliie), 
z magazynami i \ iw licam1, 
wyicmontowane, orzz ob- 
szernaa p m m c Starów  ś- 
lna 19 do wynajęcia zaraz 
Kraków, Stawiślna 19, 1. p 
m. 8 teł. 148-32 od 8 do 
10 rano.

^  „Sprzedaż'' |<(a

Do sprzedania. Konsola t  
z marmurkiem, szafa wyso­
ka i gięboka z pnikami, eta­
żerki na kwiaty i papierosy 
karnisze drewnk nie i >czone 
wanienka blaszana, świecz­
nik żelazny złocony, stare 
kwatery okienne 1 latarnie 
gr ibowe Kraków. Stic wtś. 
Ina 19 l p. m. 8. tel. 148-3? 
od 6 dj 10 iano.

♦r N A U K A
Kursy sam ochodowe Kra- 

kćw. Krupnicza 14. Id  w- 
nlej Szewska 1) tel 206 t8* 
Prowadzone pr.ez fa. how- 
ców. Prawo jazdy gwaran­
towane. Wpisy codtientue.

OGŁOSZENIA; Rczm ar strony druku; Wysokość 410 jm/m szerokość 370 m m Pedstuwą oblicuenta jest jeden milimetr, w lednym łamie Strona dzieli się na 4 łamy 
Ceny ogłoszeń w złotych; t.st-ona w 1 łamie za m/m zl 1.25*rekst 11—VII strony z» 1. — Za Gkstem ń  0.70 Nadesłan e za lm/m w 1 tamlj zł 0.75. Nekrologi w Gkśde; do 89 
a /m  w 1 łamie zł 20-—j 2 tamach zl 30.— Ogłoszenia drobne za słowa 0'10 Dla poszukujących pracy w drobnych za słowa 005 . Matrymonialne sa słowo drobnych zł 0 15, 

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogł szenia, nie upoważniają d) zwrotu gotówki, ani tuż nie zobowlą:ują Administracji da bezpłatnegn powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione 
rek m eje będą uwzględniane o He zostiną wniesione do dni 8-mlu od daty ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunkn.
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